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Wypifei sodzieonio rano spróoz cni pattiąieczBy&i!

fidrssRcdakisyii Kijów, Krtózczaiyktfć Te!. 2464. 
Ada. i Druk. Polskiej: Kijów, 38. Tal. 3S72.

Rękopisów Red&kęya nie zwraca.
Redaktor przyjmuje od 12—2. Sekretarz od 5—8 
Administracja otwarta od 10—4 po pot ? od 6—8 

wieczorem.
Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczóg.
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mlea. kwart pCłrocz. tocł. 
Frtasaierata: W  krajn 1.— 3.—  U.— 12.—

„ Za granicą 1.50 4.50 8.—- 18-—»<
Z a  zm ianę a d resu  30 kopij^

OGŁOSZENIA; Za wiersz petitowy Ihb JtgłJ rrjtjscdr 
przed tekstem 40 kop pierwszy i 20 kop kardy nafc 
stępny tuz, za tekstem 20 k pierwszy 110  kop. na-s 
stępny raz, zawiad. żałobne po 40 kv W  roDryce;'
.Nadesłaif wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb<-

H u m e p  p o je d y d o z y  5  k o p .

Prenom sratc i og łoszen ia  p rzy jm u je  A ć s r i ł s f r i c j a .

T b l a g i *  i  Ś w i r  a  k i Tb

Perkowska
zm arła dn. 23 stycznia ię 12  r. 
w  B « a J* i  C e r k  * r,  prze ty w- 
szy lat 79. 479

Nasiona warzywna i
kwiatowa.3 {•

P,i1’tiv, goorgiriid; konny i inne ro­
śliny uoleca za-Ud ogrodzi zv

C ł  1 t f t t ś o - ł ia  -w r.-B łago w ijez  aj a,. Rm "7 9 3 }«■ <& czrfiska !Ns
K a t a l o g i  n  *. ż ą  l a n i e  ' b e z p ł a t n i e  32 ;

n-r Wanda Borowski S J *
(*v:>r  s k ó r . ,  w e n  i s y f .  P r z y j m  1 0  :  i 
■ 5-ó. 47'

Stały Teatr Falski s .

V

W czwartek, dnia 26 stycznia 1-912 r.

madame Mouton u

fa rsa  w  3 aktach A S y lw a iB a  i A . M onery. Początek o g. 8 w icgz. 
R e ż y it r  g ó z e f  P c p t a w a k l .  Zarządzający (W. ? i » « r o v . « i l .
B ilety sprzedaje księgarnia W . Jd & lk o w a k ie f lt t ,  K łćsu d jiią iłt jrk  AA 85  
t e l c 1e n  Aft 1 5 8 , a w  dzieli przedstawienia R a * .*  , , S t | ą i a « M od god? 
6 w ieczorem  do końca przedstawienia; w  niedziele i świ -ta kasa „Ogni 
w a “ otwarta od n - e j rauo do a-ej po południu i o* go-tzlpy 6 do końca 
przedstawię,, i W tfą o  do sal! teatralnej na p iw d s t .-  dla w szystkich  a«2t

iTera&i* Saf&wecswas 9f ttyrek cy*
g a a tt~GS. '* yr  w w s u t w w w w a  » SS. S a g rs w a .

n tfis  ptłnom cc. dyrokcyi 9* STANISŁAWA WARSKIEG0
, i j  po raz 1 szy po wi.no- F J f f i a *  R c ż y sfry a  N P o p o w i Główne 
w i ni u d< amat Haup-mana » role w y k : E  A  P.t«ch.<ł>
w a „M drvna“ — A. T o kariew a, „D o rk a"— E. Kuzuiecowa: „S tarzyń sk i'
E. P -w ir iik w. B0 |/;ń.cki“ -  S  Dnieprów, „T y m o te u sz "-K . Bogdanowski. 
Podczas przedstaw ienia w e jś c e  :ia salę  zamknięte 2) nowa koraedya G, 
B .-  w  3 aktach R eżyserya  A  Sokołow ski :
hra , , W 0 ł l •!»•£} K  .4 ; 5.1’i3 go G ‘ ó w ie  role w yk  : „i)ezi“ N Bod 
ki vii z, Em m i*- A  T o k a riew t, „M.tri“ - N. LNenko, „R. za"—Ę  Kuźnie 
cow a, B ib u s"—K Ł aw m w a, „P eter*—M. CztAbmowa, „P r itz lf—■ W. B o łj 
chowskco, „L* opclii" —K Bogdanowski, , Józef" —N. Radiu „M aks"—J. S io  
n,.w , „Szter" S. Dnieprów, „M on"— A  N icrnąm ow. Nowe d ek ow eye  
i w ystaw a. P o e ią ifk  o g 7 m 43 w. Ceny benifjis. B.lc.ty mib. możua.

v f  * » a t f  S d o K s e o w ; ® * 4.
Dziś (Le  petit cafd;) „ b i a i t t i l i w  T. Bernara. Pocną'ca o g 3-ej

w ie !z. Ceny zw yczajne._____________________

W piąteić d. 27 beriefls pełnomoc. dyr^kcyi
Tin P °  ^a, I P'* wznowieniu 1.) „ E Je s lU  g . Haupt 

• Ww £u 9 n l o | j U  mana, 2) po raz i-szy nowa kom edya G. B ahra 
l f k .o d n e  p a n ie ”’  Ceny benefisowe.

C M M P A G N E

Y _ T e  P o m m e r y  f f l s  &  f i - '

P o m m e r y  &  t a i

ł ^ e i m s
L C .Generalny

pełnomocnik

mmmm

s    _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
W  sobotę On. z8 n P s i s c a ” .  W nie dzielę dnia 29 go t ó  przedstaw ić-J 
nia: w  południe benetis tiasyeik i m ałej kasy H , J « g o r a a t e i > Z t g r a d s .  > 
k śe j „ K ii> w in n ia  a e k a r ż e n i ” .  'Vieczorąm  przedstawień s poświą ! 
pone p a m 'ę c i  A  P t IS .Z S  »i S io w o  o A . S*aes:k«n'iB w y p iw .e
W A Cz gow lec, i)  Żyw^t obraz „ Ś n t i e i t ć j P u s t l t i a a i i ,  3) , f 5 z d a .tk a : * 
(seena 19  , ik s m ie n n y  g o i ć 2< (scena 31, 5) , , B s r ' s  ś tó ilu is
(scena vz o  h i w ka^C/mic). 3Ó+u

8Sy«"«fcoy»
T a a i i *
Dziś w  czwartek dn 26 stycznia po raz 4 ty 1) IS,PItóresgo x d n ró e h 1 1 , 
Ducha Banko, 2) g .Z w i r r  r ą t iu ; 11 w esoła kom edya. R e .y s e iy a  M. Stro- 
j t w i !  ł 'ó c r# e k  o godzinie 3-ej w ieczorem  Jutro w  pisi* k d. 27 styc/ 
nią p-» raz a-gi 1) „  W teoiK czka-ifasłłiK syH )”  kom edya L^lo. a) „ S a l A .  
«>8 t s t P ły ć ^ ja ia  wrłoatisa?4* sLe salon pour le coupe des cheveitó).

T s a t s 9 i  u  j  u  k  e . 8 .° :'£ £ < & .
Jutrń Jn  27 styćzn'a aa pamiątkę 75- etniej rocznicy śm ierci A . P U 8 3 > 
L ł i lw  w k. będ:.ie: 1) A p o te o z ia  — Ż ^ w p  o b r a z :  typy z oper wedłuj, 
A. Puszkina pr/y wykon chóru ,,K -’ a a t e 9 i4< z mszy V erd .’ego, po. 
kierown ct^ em  A. Cayaftub-go; 2) ,^R«ftM tfeau  według A  Puszkina 
B io fą  udział pp : W iks .emska, Miłowulow.,* 'R ybcz/ń ska; pp : Warfulo- 
ni'c je  w, Datimn, Kaczenowski i i u. Pucz. o g 7 /• w. Dnia ad benefis art 
p. le łiw y  „ t a i  t^ataSAOtny^*. Dnia 29 go w  południe !>r> cenach oąólnie 
przystępnych j)  P, C e » a r s  c ie A S a ,'3, 2) B ia Je ł  d i y e r t i s s e m e n t ,  w ie 
•Yzorem po cenach zwyczainych „ O u a  ifA tfls* * . Dnia 30 go 1) „ T r ia -  
b a C iu r"* , 2) B a S e t  O iw e r t i s s e m e n ł ,  D.i a 3 1  go stycz lia  w południc 
„ ł l . a t a  1  ii L u d m i ła 33, w i-czorem  benefis kasyerki małej kasy A. Bie- 
łeg łszow ej i a-int-oistratora W. Biełoyłazow a 1) „ F r a  R i a n e i * ” , 2) Od- 
n a la t  k i iA ń e r t o n j f • Dnia o go lutego w  poludme „ i n i n g b r n n ą k i t 1 j  
w u c  v)reni bemffłs re/vseza P Skuratow a „ f i u e  t f a d i s 33- Daia 3 g- 
w  połud 1 ie I g o r 33, w ieczorem  k B a l  iu .a k o u ą > i . .  D a 4-go
w p< ł-nmie , ,E v n e n iu » jc  O n ie g in 3*, w ieczorem  1) y jT r a t f ia t a 3' ,  2ł 
t* e lk i  b a S e i  d t u e r f a i e m e n U 33 Dn a 5 w  p ołu fm e p iŚ y o łe  z a  o t «  
s a r t a 33. v ie i  z..r m o :nefci chóru po raz o ,U-tni „ Q u a  w a d l s 1*. l ‘r/y 
kupowaniu biletów prosim y zw racać uw agę na datę stetnpia i nazwę ope­
ry. B ilety są do nabycia W kasie teatru.

S a l a  K lu b u  K w ^ ie c a i ie g o . W  niedzielę dnia 5 go lutego iy 'ko jeden

TSELEFiSa

1 8 t t  * W  » M |

JSk8KKt£S7--T:3i3tmaBSri-

WSZELKIE 'ROBOTY W Z+KfłZS 95UKAR 
STWA ta0DZ£C,S PEZYMUJZ

■ m
z a il iŁ /i t

EB2 POŚREiłht IK O W  “

KcncerJ p i  u c i s t y ! Ł G A L S T O R A
Fort fabr B ^ c k e c f l  ze składu F .  & i ;5ł© . Początek o g 8  i pób B ilety 
u W D d Idzikowskiego. Kreszczatyk 33 od g. 10 do 3 i orl 5 uo 8. 38

S fa ia  K lu b u  K u p ie c k i e g c .  W e w iórek d. 3 1  b. m. pożegnalny koncert

p. Oreszkiewieza
Poclątek  o g. 8 i pół B ilety u W ł. Idzikow. Kreszcz. 35 od 10 —3 i 5 -8

S A L Ą  fc U łS iii  K U P G B C A IE £ia . W  poniedziałek dnia i3-go  lutego 
K  O  £8 C  £  R  T  śp iew . i  5t n b & b S»w». g
a rtystk i l e & t r ć w  C tsa* skich * .# ł- i.e i»a> A fe .fc«2^
z  u d z .  z n a a .  a r t .  F o r t e p i  11 z e  s k ł  R e ic u to p fa . P o c z ą t e k  o  g o d z ,  8  i  p ó l  
w . B ilety  u W ł. Idzikowskiego. Kreszcz. 35. D yrekcya A  A ksarinow a,

C y K *k  „Hippo-Palace“. -
Dzis dnia 20 elekt, przedstaw, w  3 oddz., wy stępy żonsjlerów T«*ie R a s -  
ta lS i ,  , , L u d z i  l a t a ją c y c h * 33 A i le e f t c  Komik W e ctm aa s. Ostatni raz 
w ystępuje znakomity am eryk, cyklista iudyanin C h a n k e p  D«cV. N iezw y­
kle! Niewidziane dotąd! Saltom ortale p-rzez powóz z row erem . Począti k 
o g, 8 i pół w . Dnia i 7 benefis kom ika f& t t s tm e n a . W krótce debiut 
10  a-abów , w  próbach pantomioa , , ? y * k  p a d  u ro d ą ” .  3 55Ó7

S > s k  ^  Pn ia  3°  * Stycznia r. b staraniem
™  K I * M  , , «ji/ a s a  iSw . sekcyi sam okształcenia Koła Ko iet

Polek  w  K ijow ie odbędą się

z n a k o m i t e g o  
u c i j i n g  1

D -ra Juliana Ochorowkza
na temat ,,R o tH 3  d z ie d z in y  w t a d z y 13, ilustrow ane obrazam i niknący­
mi. Początek odczytu o godzinie 8 i pół w ieczorem . Bitety od 25 kop. 
do 3 rb są do nabycia w  księgarni W ł. Idzikowskiego, Krcszczaiyk 
w prost Furdu klcjow skicj. 361

885

Foszsłkyją !oka!y
z obszerną lodownią i kilku ubika 
cyam i a tawże ze stajnią, na fa b ry ­
kę wód gazowych, O ferty nadsyłać 
do A  tm inistracyi „Dziennika K ij." 
dla „W arszaw ianina*. 408

Bruawartr^EK*.'^
B y f , wen., otoczf o łć .isp ec . kur. stric. 
neiw płv.) Wszyst. 4p-:c. epos, 
tu / Oddziel, łóżka. s in

Siiipg 1 Mtitisti pifT„”
n lc r i 9—10 i 5— 7. Przyj. st. chor. na 
oper. o każ. porze. M.-Włodzim. 33 u

BIU RO  A GRO N O M ICZN E

L, Zdrojewski 
s K Srabott ski

K ijów , SM ucesna 9 . 0 0
Przyjm uje zam ówiem a na

S y p e r t c s f a l l
s a l e t r ę ,  'to is ia s itw k ^ , g i p s ;  
kaim t, s £3 p o taso w ą.

O ro c h  nasienny 8§ G a b in e t
Vic(tar-ia
Vact«.ipia w czesny S t t r u b e  384 
F o lg ę .*  zielony R y c h l l l i  ^ ;

N a s i3 ia t a r a k § w ! ! $ r l  
Marchew pastewna. %

Próbki na tądanle wysyłamy 
gratis I francó

O g r o d n i c z y  E ,  W .  K r l S t @ r a
w Kijowie. Sklep: Funduklejowsktej. Poleca

Mowy bogato ilustrowany katalog:
roślin, róż, kann, georgiń i t, p w yszed ł z druku i w ysy ła  się bezpłatnie.

kosmetycznego 
masażu tw arzy 

K alin y Adelheim  pod doz. lekarza,

liSJWśtituł de Beaute
i ć c o l e  F r a r - 1- 1  p r o f .  ł t r e h a m *
Ił cm u , Hyg. pielęg. tw arzy, usuw. 
ł ir a r ,,  pieg., w ągr., brodaw  , pod w. 
podbr. i oryszczy, E K j . i l . ’ 8 » A R ! E  
k w a r i y .  A A S K i .  IB A iM C U liE . 
S o cc . pielęg. w łos. i przyw r, nierw 
kol. w edł. najn. soos F A R B O W A ­
N IE  W ŁO SÓ W . I f iik c  i- jo t nf::> i 7 , 
O d II — £»©j I a d  3  - 7 . 5° 7q
I 3Cao' 3’ sziacnecKicn -

prowadzę spraw y, do­
tyczące p raw  na szlachectwo, tytu­
ły, herby etc. K ijów , N csterowska 
Nś 5 m. 6, osob. od 3 — 6 g. list' 
S z y n k a  poczt. 1 4 9 . 3831

**~MAIBON

jf i-m e

x i c > c c o c x ;o o > o e o ó 0 6 e & c ię iO « t :^ 6 ó 5 C»

Rada Gospodarzy Klubu Polskiego
„ O G N I W O " $

AWOZf SZTUCZNI
M M  i MaDom

H a n d l o w y

K ł ja w , K r e s z c z  i t y k  Mr 25 , t e l .  9-14 .

& «żjkalny aauł. 1 m. SI.
Pracownia eleganckich atrojów

4 6 12i o k rvć  d am skich.

ICamianisg-FodoSski
Prenumeratę 1 ogłoszenia do

„Bf̂ mn&aKijow&kc44
przyjm ują: 35.1

p. f r t t i iH f ó S t e  (S k ła d  fc io ara ficzny} 
i Księgarnia Polska  

p. Wł. W in a rsk l9ge=

© -
D n ia  2 6 -g o  s t y c z n ia  w  s a la c h  K lu b u  K u - 

p ie c ^ ie g a  c d b ą t lz ie  s ię  t r a d y c y jn y

saa^rsiecz slu>Jenitć«r po  a  tót 
K i jo w s k ie j .

P o lite c h n ik i
18 9

P o ls k ie  T o w a r z y s t w o  G im n a s ty c z n e

Tradycyjny Bal Wioślarski
W sobotą d 4 lutego r. b.

W lo k a lu  T o w a r z y s t w a  ( !£ r e s z c z a t y k  N r  2 8 ).

TOWARZYSTWO HANDLU WIN

C. DE PR ET
W H iaSRW IE

Z W R A C A  U W A G Ę  A M A T O R Ó W  N A  S W O J E  Z N A K O M I T E ,  
S T A R E  W Y T R A W I E

ZAGRANICZNE I ROSYJSKIE WINA

Egiy :fije od 1820 r.

K IJ O W S K I  O D D Z IA Ł
KRESZCZATYK 2 3 . TELEFON 4 0 3 .

W Domu Hsndlowym

1  L u d m e r  i  S - w i e

Kreszczałyk Ni 31.

JU Ż  [O TR Z YM A N E  

p a  e

jedwabne, wełniane i bawełniane materye.
W  o d d z ia łe  k o n f e k c j i

i  1  P a r n a ,  i

na wiosną l l&i©. 472
1

O T W A R T Y  OD i  G R U D N IA

Pokoje od I r. 50.
Kuchnia wykw intna, na żądanie 
jarska. Kom fort nowoczesny.

Auto - g a m g e .
IN S T Y T U C K A  1 6 - 1 8 .  1  piętro 
1 1 —12. T e lefo n  27-93. 5099

^ p o d a j e  do w iad om o ści, że w  sobotę  d .i. 28  b. m w  sa li kiu- 
bu cd 'gdz e się OO

2 $
L'p’a a dla dorosłych po 1  rb., d a uczącej się młodzieły po 

0 0 ąo k. Początek puuktiiolni- o grot'z. 8 '• ieczorem. 4 13
&9 GOOO 00  ęr-QQQQQ&OQVCWOOęspę'

# J .

990Skład Fortepianów i Piania
H @ i * i i t e p f  i  S f n

dostaw cy kijow skiego oddziału R o sy jsk ie j C esarsk ie j szkoły M uzycznej 
Kor.serw atoryum  W arszaw skiego . K ijów , K reszczatyk  J4ś 33. Telefon  809

zentacye Bsutlsne>rarSzre^6ra, Bsrduksa, Bsnisia
1 innych fabryk. W ynajem  i reparaeye.

U s te  sse, a, wełYń.
P r fn jm e rŁ tę  i og ło szen ia  do

„DsSsn, K ijow sk.”
p rzym u je  14 9 0

p. Ludw, Rutkowski
K s> ęg a m ia  1 S k i .d  m at. p iśm ien -

m  ' i  l i  t e t i

Niezbędny KREM i ELIKSIR do ZĘBÓW
Utrzymuje z ę b y  b ia ło , c z y s t o  i z d r o w o .

I Żądać wszędzie 1

f enm
„Tygodnik Podolski”

Organ polityczny, społeczny, literacki, pośwlącony spra­
wom 1 Informscyom kresowym

^  „órand Ohie“ ^
F u n d ak lejoM S k a u l. AA 26-

S p tcy a ln y  m agazyn 295

Modnych żontali i form
Otrzymano sezonow« albuoiv módN̂A ¥Z łGŜ Ę- LATÔ

m
R o z p o c z y n a  druk lis tó w  z C z a rn o g ó ry  i A lb a n ii, sp e c y a ln e g o  
sp raw o z d aw cy , o obecnęm  pole żeniu polityczn em  n a  p i iw y s -  , 
aio  p ie  B a łk ań sk im .

— i ■■■ Przedpłata do koAoa reku w y s a t l  S rb . —

f A dm iniitracyi Ptedlrfe jal- podoi., ul. łgttlmki 39.
> R e d a k to r  i W y d a w c a  S t e f a n  Z u ^ T s b r J ł H t k i .



Zarząd Ttwarzystwa fabryki cukru i rafweryi 1
,S o b o l ó w k a “

cm

n
ma zaszczyt prosić P?. Akcyoraryuszów na Ogólne Zgroma­
dzenie w dniu 16-ym lutego 19 12  roku o godzinie ir-ej ra­

no w Kijewie do Grand Hotelu pod Nr 50.

Na ogóluem zgromadzeniu rozpatrywane będą następujące
kwestye

1) Zatwierdzenie bilansu za 19 10 / 11 r. i określenie sumy
dywidendy do wypłacania.

2) PrZegląd działalności Zarządu bieżącego 19 11/1:2  r.
3) Zatwierdzenie budżetu na rok przyszły i rozpatrzenie

projektu działalności Zarządu w przyszłym 19 12 /13  
rachunkowym roku

4) Wybory jednego Dyrektora Zarządu wzamian z kolei
ustępującego w roku bieżącym i jednego kan­
dydata.

5) Wybory Komisyi Rewizyjnej na 19 1 1/ 12  r.
6) Rozpatrzenie innych kwesty! przedstawionych przez Z a­

rząd. 412

Zarząd.

a

1
Wyp**zada±y

we w szystk ich  oddzia łach  m a g a z y n y

K a r a n t b a y w e l a
Plac CutfisW 

a: r a b a te m  do 50^.
Podczas ‘wyprzedaży tylko za gotówkę.

Tomasówkę, Sfainit i Ka-
limą sol w ysokiego gatunku w  dc-

Poleca po nizkich 
fabrycznych cenach

G łów ny p rzedstaw ic ie l

brcm  opakow ., dostarcz, 
prędkie i akuratne, Taw . Akc. MGhłgra- 
benskiej Fab«ykl Chemicznej w  Rydze.

!m il S p r u p g
w  K ijow ie, K r e s z c z a ł j k  SS( t e l s io n  9 2 2 .

f f l 3 B V S l
H. MEKLENBURG

W dużym wyborze nowe stylowe

235 p ia n in a
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Petersburg, cl. 22 stycznia.
Dyskusya ogólna n»d projektem chełm­

skim została tedy ukończona, wniosek —w pierw- 
szem czytaniu przyjęty.

Dość znaczna większość głosów, jakie pa­
dły za wnioskiem (154 przeciw 107) objaśnia 
się tern, iż udział posłów z lewicy, zwłaszcza 
zaś z partyi t. iw . postępowców, był w głoso­
waniu dość slaby. Gdyby lewica należycie zmo­
bilizowała swe siły, obalenie wniosku było zu­
pełnie możliwe.

A le—wszak nie chodziło tutaj o „skórę* 
lewicy, to też niektórzy jej członkowie dla gło­
sowania nie chcieli poświęcić nawet opóźnienia 
obiadu i wynieśli się z sali posiedzeń, gdy 
zanotowano jrtediużenie posiedzenia o go ­
dzinę.

Charakterystyczne było zachowanie t się 
październikowców

Miłczełi oni przeważnie podczas obrrd 
podkomisji ■ komisji chełmskiej, jakkolwiek 
głosowali prawie zawsze z nacyoualistami.

Milczeli i podczas dyskusyi ogólnej w 
Dumie. Zabrał jedynie głos Potulow, który, 
powołując się na tradycje —  dziejowe, zakon­
kludował, iż należy toczyć dalej walkę z pola­
kami, przekazaną przez przeszłość.

Wiadome było ocldawna, iż nie wszyscy 
październikowej są tegoż zdania, iż w partyi 
tej jest sporo wahających się i niezdecydowa­
nych, istnieje również grupa przeciwników pro­
jektu chełmskiego. Grupa ta jednak przez cały 
czas trwania dyskusyi ogólnej nie dała znaku 
życia. Dopiero przy raotywr.ch głosowania, 
gdy regulamin pozostawia mówcom tylko 5 mi­
nut dla wypowiedzenia się, zabrał głos p. A.n- 
rep 1 oświadczył się przeciwko projektowi, jako 
pozbawionemu wszelkiej treści pozytywnej.

Rzecz prosta, iż efekt tego przemówienia, 
przyjętego zresztą z nieslychanem rozdrażnie­
niem przez prawicę, mógiby być zgoła inny, 
gdyby Anrtp zabrał głos w dyskusyi i wnioski 
swoje należycie uzasadnił i rozwinął, gdjby go 
był poparł b. prezes Dumy, Cbomiakow, gdyby 
z motywam. swymi wystąpił obecny wiceprezes 
Dumy, Kapustin, który powstrzymał się od gło­
sowania i postępowanie swoje motywował rów­
nież beztreściwością projektu.

: o jednak się nie stało; październikow­
e j pozostali wierni swej taktyce— niezdecydowa­
nia i dwulicowości.

Taktyka ich w znacznym stopniu przyczy­
niła się do zwycięstwa nacyonslisiów i pra­
wicy.

Ku za atwieniu wniosku chełmskiego zo­
stał tedy uczyniony znaczny krok naprzód. Na­
cjonaliści przemawiają obecnie tonem skromnej 
pewności siebie, że urzeczywistnieniu projektu 
nic już nic stoi na przeszkodzie.

Istotnie, ich pewność siebie nie jest, zda­
niem mojtm, pozbawiona pedstawy. Duma Pań­
stwowa, gdyby nawet, jak utrzymują powszech­
nie, prace jej zostały ukończone w drugiej po­
łowie marca, znajdzie jednak dość czasu je­
szcze, by wniosek chełmski przyjąć w drngiem 
i trzeciem czytaniu. Co aię zaś tyczy Raay 
Państwa, to, jak słychać, istnieje tam silna 
iendeneya do wykazania na wniosku chełmskim 
zarówno „pairyotyzniu*. jak i „zdolności do 
pracy* > wniosek chełmski nie spotka się z opo­
zycją tych nawet członków Rady Państwa, któ- 
rzy niegdyś, jak np. Durnowo, wypowiadali 
się stanowczo przeciwko tej imprezie.

polityką tą solidaryzuje się społeczeństwo ro­
syjskie. Przez przyjęcie ziemstw kuryałnych dla 
Litwy i Rusi, rosyjskie przedstawicielstwo na 
redowe zsolidaryzowało się z polityką rusyfika 
cyjną rządu na terytoryum tych krajów. Prze; 
przyjęcie wniosku chełmskiego toż przedstawi 
cielstwo narodowe zsolidaryzuje się z takąż 
polityką rusyfikacyjtią na terenie Królestwa 
Polskiego. Nikogo nie uwodzą bowiem frazesy 
o „rozgraniczeniu®, które przestali powtarzać 
sam. nawet twórcy i zwolennicy projektu. Zru­
syfikowanie parusft tysięcy ludności polskic-j 
objętej granicami przyszłej gubernii, będzie, 
rzecz prosta, wstępem tyłko do dalszej akcyi 
rusyfikucyjnej na terenie Królestwa, do dal­
szych prób pochłonięcia żywiołu polskiego po 
kawałku, gdy próba przełknięcia go odrazu — 
nie udała się.

Projekt chełmski jest przytem symbolem 
nienawiści nieprzejednanej ze strony żywiołu 
rosyjskiego ku polakom, symbolem niechęci 
znalezienia jakiegokolwiek modus hioendi z po 
lakami.

Dziś tworzymy tylko „okładki* —  mówią 
nacjonaliści rosyjscy—  treśdą realną wypełni­
my jo z czasem.

Wiemy dobrze, jaka to będzie treść real­
na—złożą się na nią ograniczenia i represye, 
wobec których system stosowany przez rząd nie­
miecki w Poznanskiam będzie delikatną za 
bawką

Spi łeczeństwo polskie zdaje sobie niewat 
pliwie sprawę z całej doniosłości i znacźfna 
wniosku chełmskiego i z przyjęcia jrgo przrzD 
mq wyciągnie dia siebie należyte kousekwencyc

A S.

i

W dyskusyi ogólnej wskazywano żarów 
no z prawicy (Marków), jak z centrum (Anrep) 
i z lewicy (Makiakow), iż projekt chełmski pO' 
zbawiony jest w gruncie rzeczy treści realnej, 
iż są to „właściwie* „okładki do prawa*, by­
najmniej jednaJt —  nie akt prawodawstwa po­
zytywnego.

Zgadzają się z tem poniekąd nawet na 
cyonaliści, najżarliwsi poplecznicy projektu, któ 
rzy powtarzają na wszelkie tony, iż chodzi im 
przed* wszystkiem o efekt moralny, o „pokrze­
pienie* ludności rosyjskiej w Cfcelmszczy źme 
Cbodzi im również niewątpliwie i o „symbolikę* 
projektu, o której mówił Mdkłakow. „Symboli 
ka* projektu chełmskiego jest bardzo wyraźna. 
Chodź, mianowicie o to, by rosyjskie przeduta 
wicielstwo narodowe dało swe placet na poii 
tykę, wrogą polakom, by „wolnościowy ustrój 
państwowy* uznał się za spadkobiercę tradycji 
polityki rusyfikacyjnej wobec polaków; by 00 
polityki tej zaprzęgły się te s.ły społeczeństwa 
rosyjskiego, które wskutek zmian w rosyjskim 
ustroju państwowym znalazły dostęp do cen­
tralnych organów życia państwowego, zaczęły 
na nie wpływ swój wywierać.

Politykę rusyfikacyjną prowadził dotych­
czas rząd, przy biernc-m, lub negatywnem za­
chowaniu się społeczeństwa rosyjskiego. Przy­
jęcie wniosku chełmskiego ma oznaczać, iż z

wygaszona w  Durnia Państwowej pod­
czas obrad nad sprawą cham ską w dniu 

18-yin b. nj.

Na poprzednicm posiedzeniu mówiłem o 
tem, że oba główne żywioły ludności— rusioi 
polacy— tworzą jedną całość społeczną, zgodnie 
z sobą współżyjącą. Polemizowałem z argumen 
tem ustawy, że włościanie rusińscy w Chełm 
szezyźnie są-uciskani przez obywateli ziemskich 
polaków. Powiedziałem wtedy, że o ucisku na 
rcdowościowym i o prześladowaniu przez zie­
mian polskich języka rosyjskiego, religii prawo 
sławnej w obecnych warunkach politycznych 
poważnie mówić nie można. Istnieje, or.zywi 
ście, zależność ekonomiczna od ziemian służby 
folwarcznej, zarówno pochodzenia rusiriskiego, 
jak i polskiego, lecz zależność ta nie przedsta­
wia żadnej osobliwości w kraju Chełmskim, 
istnieję w całem Królestwie Polstdem, ca­
lem państwje i wególe wszędzie w świecie kul­
turalnym; zmniejszenie zaś tej zależności, pole 
pszenie bytu robotników, podniesienie ich poło 
żenią społecznego są obecnie przedmiotem je­
dnej z najgłówniejszych trosk i zadań najle­
pszych umysłów, rządów i, oczywiście, mas lu­
dowych.

Dla osiągnięcia tych celów zalecono i za 
lecają najróżnorodniejsze środki, lecz, napewno, 
żadnemu działaczowi społecznemu lub uczonemu 
ekonomiście nic przyszło nigdy do głowy, aby 
sposób rozstrzygnięcia kwestyi socyalnej tkwił 
w kwestyi prawodawczej i polegał na wyłącze­
niu części tery tory m z kraju i przeniesieniu jej 
pod zarząd innej instytucji administracyjnej w 
temże państwie. Gdyby rząd i orędownicy u- 
stawy naprawdę tak gorąco się troszczyli o po 
lepszenie bytu klas niższych Chełmszczyzny, to 
uciekliby się do zupełnie innych środków, mia­
nowicie do takieb, które w krajach cywilizowa­
nych są przedsiębrane w takich celach, przede- 
wszystkiem zaś wprowadziliby absolutną wol­
ność zakładania towarzystw i związków, zmie­
rzających do podniesienia dobrobytu materyal- 
nego i moralnego ludności. Tymczasem w cią­
gu ostatnich lat 40-tu wszystkie usiłowania rzą­
du i działaesów rosyjskich zmierzały do tego, 
aby zburzyć pokojowo rozwijające się życie 
spcłeczne, za pomocą gwałtu rozerwać całość 
‘społeczną i podburzyć jedną część ludności 
przeciwko drugiej.

Ale nie wszystko im się udawało. Dla 
dopięcia przeto tych celów okazała się koniecz 
ność zburzyć istniejące- prawa i instytucye, z 
których cała ludność jednakowo korzystała, wy 
dać cały szereg praw wyjątkowych 1 całą lud­
ność polską i katolicką kraju oddać pod moc 
prawa karzącego—j-d em słowem, trz< ba bjłc 
utworzyć gub. chełmską i oddzielić ją < d Kró 
lestwa Polskiego. Spokojni obywatele krajh, 
na których organizmie społecznym ma być do 
konana ta operacja, zapytują siebn: Na czi.m
opiera się ten projekt? Na jakiej z as -dz'e zmie­
niane są granice t< go krajo, kt ny wsr-dł v 
skład tego pańs wa w post.ci zastrzaionej pra 
w ne całości? Na jakiej podstawie zamierzone 
jest burzenie jego instytucyi społecznych 1 cały 
szereg wyjątkowych zarządzeń, skuzującycn na 
ucisk większość ludności?

Odpowiecie uu na to naciągniętymi histo­

rycznymi i etnograficznymi argumentami, któ­
rych nie można traktować poważnie. Ta hi- 
dorya, którą kraj ten pamięta, ta przeszłość, 
którą widzi w otaczaiącem go życiu, przemawia 
irzcciwko wam i waszym projektom, i nie prze­
konacie go waszą etnografią, uważającą za ro- 
syan tych, których chcecie zruszczyć, chociaż 
w głębi duszy mają się oni za polaków i pra­
gną nimi zostać. Kiedy zaś mu powiedzą, że 
ta niezwykła ustawa jest niezbędna dia obrony 
rusinów od ucisku polaków, to zaśmieję się go 
rączkowo: wie przecież doskonale, kto w tem 
państwie jest ciemięzcą, a kto ciemiężony. Dia 
niego istnieje tylko jeden poważny argument, 
który najlepiej odrazu szczerze wypowiedzieć: 
mamy silę, możemy zabrać to, co się nam po­
doba, możemy zburzyć to, co nam przeszkadza. 
A jeszcze lepiej powiedzieć słowami bajki: „Tyś 
temu winien, że mi się chce jeść*...

Cała ludność kraju zna dobrze wielkość 
apetytu pewnych działaczów i w nim widzi je­
dyne źródło ustawy, jedyną jej podstawę; wie 
ona także, że macie siłę dia jej ufzeczywiśtoie- 
.ia, dia stworzenia gub. chełmskiej w możliwie 

szerokich rozmiarach i oderwania jej od Króle­
stwa Polskiego. Lecz ona nie wierzy w wa­
szą siłę, w możliwość przerobienia wiary i prze- 
•conania ludzi, w możliwość zrobienia rosy a r a ­
ni tych, którzy nie należą do narodu rosyjskie­
go. Przełknąć to wszystao, to nie znaczy je­
szcze 3iraw:ć. Ci ludzie, którzy w ciągu osLt- 
lich lat 40 tu pokazali, jakie prześladowania 
mogą znos ć, nie wyrzekną S:ę swej wiary Pa­
trzą oni ze smutkiem w przyszłość, która ini 
<urzki los gotuje, ale nie tratą otuchy', nie tra 
cą wiary, że zdołają się oprzeć wszelkim poku- 
■1 m H storya ustawy chełmskiej pogłębia w 
ich tyiko przekonanie, te ten, kto ma siłę, 

111 że wiile rzeczy zburzyć.
Zapytuję teraz was, panowie, co się dzie- 

i z człowieku m, który przychodzi do przeko 
arna, że na u1c me może liczyć, żc go nie 

br rji żad te prawu że instytucye życia pubh 
7 eg , które naue-zyil się szanować, nie są za 

bczpieczone, że wsz.siko musi ustąpić przed 
siłą, która nie oszczędza niczego, nawet jego 
wu*ry T*-n czł wiek powoli traci przymioty 
obywatela, zdolm: ść żyć spoko nem życiem kul- 
turalncm 1 Szanowania jego instytucyi: pr/echo 
dzi ewolueyę moralną wstecz, powraca do pier­
wotnych przekonań, że we wszysikich stosun 
<ach życiowych decyduje brutalna siła fizyczna; 
traci to wykształcone przez instyi ucye społeczne 
poczucie moralne, które powstrzymuje go od 
chwycenia za nóż i zdobywania przy jego po­
mocy tego wszystkiego, czego mu potrzeba bez 
względu na to, czy to będzie cbleb, czy też 
zmiana położenia politycznego.

W tej Dumie długo na porządku dzien­
nym była sprawa potępienia teroru. Nie mó­
wiąc już o tem, że d'a wielu kwesiya polegała 
nie na tem, że zabijają, lecz na tem, ktb kogo 
zabija, sprawa ta nie została należycie pojęta, 
nie zwrócono należytej uwagi na warunki, wy­
twarzające zabójców. Boć przecie zabójcy—to 
ludzie, którzy wierzą tylko w brutalną silę fi­
zyczną, którzy siracili wiarę w prawo i spra­
wiedliwość, w podstawy moralne życia społe­
czeństwa ludzkiego i państwa wogóle, lub da­
nego społeczeństwa i państwa w szczególności. 
Każde zwycięstwo siły nad prawem, nad spra­
wiedliwością powiększa ich Liczbę, a w masach 
społecznych zmniejsza uczucie oburzenia, które 
wywołują zabójstwa. Jeżeli pragniecie szcze-’ 
rze, aby społeczeństwo ludzkie składnio się z lu­
dzi, niezdolnych uciekać się do gwałtu, to po­
winniście wszczepić wiarę w trwałość podstaw' 
życia społecznego i jego instytucyi. Ta wiara, 
ta łączność człowieka z instytucyami życia spo­
łecznego jest główną podstawą organizacji mo­
ralnej społeczeństwa ludzkiego.

Polityka, która o tem zapomina, która 
ustawicznie przypomina ludności, że przed siłą 
wszystko powinno ustąpić, że przed nią nic jej 
nie obroni, ta polityka może zburzyć wiele, lecz 
jednocześnie obraża ona podstawy życia pań 
stwowego i rokuje państwu smutoą przyszłość. 
A taka jest właśnie polityka podbojów wew­
nętrznych, polityka zwycięstw nad spokojnymi 
obywatelami państwa, polityka prześladowania 
i burzenia wszystkiego, co nierosyjskie —  ta 
polityka, która, między innemi, stworzyła spra­
wę chełmską, jeżeli ustawa chełmska zawiera 
w sobie wielką szkodę dla społeczeństwa pol­
skiego, jeżeli my, polacy, uważamy ją za cięż 
uą krzywdę, za brutalne podeptanie praw na 
szego narodu, to z tego jeszcze nie wynika, że­
by tkwiła w niej korzyść dla Rosyi. Dla Ro- 
syi nie wszystko pożyteczne, co szkodliwe dla 
p< laków. Nawet w stosunkach między naroda 
mi kulturalnymi jedni 3taraja się żyć kosztem 
innych 1 trzeba się cd tego bronić, aczkolwiek 
można ilórnaczyć te pobudki; kiedy jedn ak je­
leń naród rujnuje mienie drugiego, niszczy 
tfoce jfgo  pracy, rne przynosząc sobie żadne­

go pot ku, a nawet przvnosząc sobie szkodę 
z punkiu widzenia bardziej kulturalnego i pań- 
two-wsso dueba, to należy w tem widzieć prze- 
aw instynktów niebezp-ecznycb dlaż^cia naro­

dowego i społecznego człowieka. (Oklaski na 
lewicy).

Z  p r a s y  p o ls k is j,
0 możności porozumienia s?ę stronnictw.

Z powodu artykułu „Słowa Warszawskie­
go* o możności porozumienia się stronnictw, 
ustępy z którego cytowaliśmy, B. Koskowski w 
„Kuryerze Warszawskim" wypowiada następu 
jące poglądy:

,,T)la nas b y ib y  — teoretycznie — ideafem 
taki stan społeczeństwa, w  którym  w szyscy obyw a­
tele m ieliby jednakow e poglądy na interesy pu 
błiczne i solidarnie p racow aliby dla ich reuliza- 
cyi. A le  od tego ideału do stosunków rzeciyw i- 
srych jest otchłań, która prawdopodobnie nigdy 
nie będzie zapełniona. B o  polityka społeczna jeśt 
tylko w  pewnej m ierze umiejętnością; w  znacznej 
części jest ciągle  i będzie jeszcze B óg w ie jak  dl u 
go sztuką. A  ua sztukę są i muszą być różnorodne 
poglądy, oparte na uczuciach, tradycyach. Dlatego 
w  każdem  społeczeństwie były, są i będą różnoro­
dne kierunki polityczne, a nawet im w  społeozeń 
siw ie jest w ięcej ludzi, m yślących politycznie, tem 
te kierunki muszą się bardziej precyzow ać, w yo 
drębniać, nabierać sw oistych kształtów realnych, a 
w ięc i odróżniać się od siebie.

„K ierunki w ięc polityczne, a z nimi i Stron­
nictwa, nie tyłko są koniecznością historyczną, ale 
się w yrabiają, pogłębiają, precyzują w łaśnie równo 
legie z postępem w ykształcenia politycznego oby­
wateli.

„Rozumne program y partyjne wychodzą z 
pewnego punktu widzenia, uważanego za ustalony 
punkt w yjścia. Np narodowy stan posiadania, kw c 
stya całości terytoryum , obrony ziemi przed zale­
wem  obcym  t. p , to są rzeczy, będące u podstaw 
każdego bez wyjątku program u polityki narodo 
wej Otóż zdarza się, że obywatel ma "przed sobą 
zadanie nie już w alczenia o w cielenie w  życie sw e­
go program u partyjnego, lecz w prost o obronę 
tych podstaw ow ych interesów narodowych, które 
w ym ieniliśm y powyżej, tych niejako prem is poiity 
ki narodowej. Tam  oczyw iście program y partyjne 
nie m ają nic do roboty, bo chodzi o zagadnienie 
nic już postępu społecznego, nie już lepszych fbrm 
bytu, lecz wprost o sam byt zbiorowy. Nie tylko 
w  cbhczti w ojny milknie w rzaw a waik. stronni­
czych. N aid rorsjc  interesy narodowe m ogą być za­
grożone bez wojny, na drodze ąuasi-pokojowego 
prawodawstwa, lub prostego gw ałtu w iększości nad 
mniejszością.

T a k  w ięc istnienie rozumnych stronnictw po­
litycznych uietylko nie przeszkadza hasłu solidar­
ności narodowej, a le  je  nawet, w  razach najw yż­
szej potrzeby publicznej, ułatwia i wzmacnia.

„Dlatego nietylko nie kwestyonujem y m o­
żności porozum iewania się u nas stronnictw poli­
tycznych, ale vi’ nią tak samo, jak  „S to w o“ , w ie­
rzym y „S ło w o " m ianowicie pisze: W  dobie obe­
cnej różne kierunki m yśli politycznej powinny szu­
kać przede wszy tikiem  zjednoczenia się w  różnych 
dziedzinach p racy społecznej. S ą  takie dziedziny. 
T u  dc wspólnej roboty łączyć i w  tym kierunku 
porozum iewać się należy, bo przecież praca w spó l­
na w iększa przyniesie nam wyniki, niż rozbieżna, a 
fączą uas przeciez wszystkich i wspólne cele". 
Tyiko nie sądzim y, żeby ju ż  „epoka wzajem nych 
podejrzew ali m inęła", przynajm niej z rozdrażnione­
go  tonu pew nych  organów  partyjnych w cale tego 
w yw nioskow ać nie można. A le  stronnictwa, z a ­
prawione do p ra cy  praktycznej, wcześniej czy pó­
źniej dojdą do tego, m uszą dojść 'do tego. W  pra­
cy praktycznej bowiem  tyiko można sobie w yro­
bić przeświadczenie, że w  dzisiejszej fazie polity­
cznej naród nasz ma przede-vszystlcietn do obrony 
podstawowe interesy sw ego bytu, a te .są nam 
wszystkim  jednakow o drogie i na sposób ich obro­
ny m am y w szyscy jednakow e, lub przynajm niej 
zbliżone poglądy."

typy: ksiądz i żołnierz. Obydwa idą na śmierć. 
Tak— sle podczas gdy u nas w Polsce ongi bo­
haterstwo j’ćdnego zbliżało się do świętości dru­
giego i żołnierz, kochający ojczyznę nad życie, 
olizki był, choć nie równy, księdzu, gotowemu 
życie ofurować Bogu swojemu—tutaj—w nowo­
żytnym rzeczy porządku, gdy stanowi nie wola 
żołnierza i niekoniecznie o zagrożone nsrodu 
dobra rzecz idzie, ale o interes państwa, nie 
będziemy—jak to dziś często bywa— skorzy mó­
wić o 1 ównem obydwóch— bohaterstwie.

Tymczasem dopływamy. Przed nami nie­
miłosiernie płaskie, nizkie wybrzeże afrykańskie.

Na horyzoncie widać tyiko przez lunetę, 
potem coraz wyraźniej włoską fregatę „La citta 
di Catania*, która pilnuje, aby przez Egipt nie 
przemycano do Trypolitanii kontrabandy wo­
jennej.

Cały czarny okręt (bo na czarno cd dclu 
do góry, bez odmiany, malują okręty na wojnę 
idącej wygląda jak „latający Holender*, jak 0- 
kręt-widrao Wagnerowskiej legendy.

I jak Wagnerowska melodya nie raz zgrzy­
tem się odzywa, tak i fregata nie żartuje i 
zgrzytnie nieraz wystrzałem, jeżeli tylko na da­
ny znak me zatrzyma się okręt pierwszy lepszy, 
który spodoba się kapitanowi o kontrabandę 
podejrzywać i rewidować.

Mam, płynącym pod uloską flagą, przy­
jazny Ja li sygnał. S;op! Oficerowie prze­
siedli się.

Nam pozostaje tylko osobliwe, smutne, 
tragiczne dla niezbiazodanych wrażenie, że wi­
działo się, dotykało okrętu, załogi, ludzi, którzy 
odeszli na wojnę, na bitwę —  może na śmierć.

Gztery tygodnie pływania 
po morzu Śródiiemnem.

VII.

Dwa dni w Egipcie.
Do Trypolisu, oczywiście, nie jadę — nie 

tylko dlatego, że mi życie miłe, a tum „drwa 
rąbią", i nie tylko dlatego, że wojna każda jest 
tak brzydką rzeczą, że raczej odwracać się od 
niej; ale przedewszyst.kicm dlatego, że tam, gdzie 
śmierć grasuje, panuje, kosi, tam jest miejsce 
tylko dia tych, którym obowiązek każe, lub mo­
żność niesienia pomocy—pozwala.

Jechać przez ciekawość—nie godzi s ’ę.
A  przecież są ludzie, którzy i tem jadą, 

o ile ich puszczają władze wejskewe włoskie 
Chcą i tego krwawego sportu zaznać, o tyle 
z daleka, aby nie było niebezpieczeństwa, a o 
tyle z blizka, aby zakosztować etnocyi.

Trzeha umieć—daj Boże—spotkać się ze 
śmiercią oko w oko—gdy przyjdzie czas.

Ale kto przez ciekawość zagląda w oczy 
tej wielkiej, ostatniej Pani naszej, rr którą wie­
rzą i boją się nawet ci, którzy w nic nie wie­
rzą i niczego się nie boją— ten do szpiku złym 
być mus;.

Z  drogi nam ustępować śmierci — z usza­
nowaniem dla riej, a z uwielbieniem dia tych, 
którzy, jak up. opisani już misyonarze, prawdę 
ukcchali więcej, jak życie.

Jeszcze jtdna jest kategorya ludzi idących 
na śmierć, to są ci, którym iść kaią. Dla tych 
mamy litość.

Takich właśnie kdku przybyło nam w o- 
siatniej chwili towarzyszów podróży, oficerów 
marynarki, którzy mają na pełnetó morzu prze­
siąść się, gdy śpotkarny kiąiącą na egipskiem 
wybrzeżu fregatę, ostatnie ogniwo blokady, któ­
rą włosi objęli całą zatokę "Wielkiej i Malej Syr- 
ty, od Aieksamlryi do Tunisu.

Przy stole naszym spotykają się obydwa

Stoimy nareszcie obydwoma nogami r.a 
ulicy, na ziemi.

Nie tylke tęn, kto choć kilka dni kelysał 
się niepewneml nogami na chwiejnym pokładzie 
okrętu, albo kto zeznał trzęsienia ziemi— bo po­
dobno jednakowe jest wrażenie wymykania się 
ziemi z pod r.óg—ten rozumie przyjemność, że 
się na twardem stoi—nareszcie.

Przyjemność jedną luzuje druga. „Dzień 
dobry* mówią ludzie inni, inaczej— „Arak-SaTi*.

Na dzień dobry wita przede wszy stkiem 
słońce inne, ciepłe, gorące jeszcze. Czy ji ż? 
Dziś jest grudzień.

Nowe twarze, nowe typy. A wszystkiego 
mrowie jest— i być mu»i. Bo gdzieżby się po­
działo poczwórne pokolenie tylu, cztery razy z 
czterema żonami żonatych arabów?

.Przedew szystkiem ulica, typy uliczne.
W każdym kraju ulicznik jest najlepszym 

wyrazem ludowego humoru. Pauper krakowski, 
czy Juhas w Zakopanem, czy neapolitsński ur­
wis— czy nareszcie Donkey-boy w Egipcie.

Tak było do niedawna: oślarz, za osiem
godzinami biedź mogący chłopiec, miał jak nie­
wyczerpane do biegu płuca, tak 1 niewyczerpa­
ny humor do blagowaaia i zabawiania turysty.

Dziś fantazja „pędzi-osła* — ma się ku 
końcowi. Turysta wygedniś szuka i w Kairie 
dorożkarza „na gumach", osłem gardzi, a jego 
poganiacz zamienia się w sprzedawacza pocztó­
wek, które i tutaj odchodzą na finty i kopy.

Ale osioł ostał się—niezmordowany, silny 
tutejszy osioł dardański, jako wierny ubogiego 
Feilaha—wierzchowiec, oracz, tragarz. I odżył 
w pieśni. Malują go na pocztówkach, gdy na 
całe gardło ryczy, drze się i nazwano to iro­
nicznie—the musie o f the desert.

A  może i nie irocznie, bo to ryczenie osła 
jest rzeczywiście jakby muzyką pustyni o tyłe, 
że to krzyk, jęk cywilnie wolnego, ale ekono­
micznie nie-wolnego Feilaha.

Innej muzyki cn nie zna, oprócz tej chy­
ba jeszcze, która jest tak samo jękiem jego tru­
du, ale zarazem prawdziwą muzyką —  coś mię­
dzy t. zw. w mitologii „tarciem wzajemnera 
ciał niebieskich*, które hyio ulubioną bogów 
harmonią, a fletami eolskich zefirów.

Gdy pierwszy raz z gór Makatsmu, mię­
dzy Kairem a Heluanem, usłyszałem jakieś dzi­
wne jęki, na najrozmaitsze tony jęczące, a prze­
rywane chwilami, jakby skrzypieniem, które dla 
ucha nie było obce, zdawało się, że jęczy Z a ­
leskiego „Głos od stepu* i że skrzypi Malczew­
skiego „Czarn.mcrcy maź skrzypiąca*. Tak 
gra— S a k h ia .

Co to jest S a k h i a?
Dia podniesienia i rozlania wedy z Nilu 

i jego setnych ramion funkeyonują najrozmait­
szego rodzaju elewatory. Oprócz dwóch nsj- 
koicsalniejszych, jakie świat zna, Śluz, które w 
połowie biegu dolnego Nilu 1 przy pierwszej 
katarakcie zatrzymują na wiosnę, podnoszą na 
30 metrów, a potem szynkują cały rok wedą 
rzeki, która jest Egiptu kością pacierzową, ży­
ciem, opatrznością, jest jeszcze niezliczone mnó­
stwo—podobno setki tysięcy—drobnych kiera­
tów, które czerpią woaę i coraz wyżej pedają 
polom—i użyźniają.

Bawcł lub wielbłąd obraca drewnianym 
kieratem, a skrzypi on tak litośnie i każdy tak 
osobistym swoim tonem jęczy, że z tych jęków 
skiada się akord mek.dyi, jakby wiat:u, gra ją­
cego po rozpiętych z kcńca w koniec kra u 
strunach powietrznej arfy olbrzymiej.

Jest w tej nieokreślonej mtlodyi minero-
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wych półtonów coś tak smętnego, a tak podo­
bnego ao stepowego wiatru, gdy jękiem odbija 
się o wały kurhanów i ciosowe na sń pach krzy­
że, aby złączyć s:ę dalej ze zgrzytem wiejskich 
żórawi, że myśl przechodzi sama od parjasów 
egipskich do nas, tak samo wolnych, a nie- 
wolnych.

I zazdrość się rodzi, że Fellah tutejszy, 
pod angielską ręką, jest na powolnej, ale pe 
wnej drodze wyzwolenia zupełnego, wolności, 
którą uzyskać aż do pełni ludzkich i obywatel­
skich praw zależy tylko od jego wysiłków i pra 
cy nad sobą samym. Podczas gdy jęk n a s z e ­
go  stepu dctąd— mimo wysiłków i pracy—po 
zostaje jękiem, jakby był potrzebny do szczę­
ścia tych, od których zależymy.

Hotel. Karawan - Saraj. Karawany an­
glików.

Usługują im niemcy. Na wschodzie co 
kelner, to niemiec

Wprawdzie dziś, dzięki może socjalistom, 
ale prawdopodobniej dzięki raczej akcyi społe­
cznej Leona XIII go, już nikt pracą i pracow 
nikami żadnego autoramentu nie pomiata. 1 
słusznie padło słowo o rycerstwie pracy — 
Knight o f Icćbour. Ale, bądź co bądź, w chwi- 
li, gdy rywalizacya, zawiść, zawziętość niemców 
do anglików napięły się aż do pęknięcia, które 
grozi, gorzko musi być niemcom usługiwać an ■ 
glikom Woleliby im mDego sadła zalać, innym 
poczęstować firnampiksep:. Ani z cudzego nie­
szczęścia nie zwykłem się cieszyć, ani nienawi­
ści, wstrętu, nawet uprzedzenia— nie chciałbym 
znać. Ale zapomnieć nie mogę, gdy kiedy, 
gdzie wyczytałem coś na niemców. Cóż dopif- 
ro, gdy pisze o nicmcacb—niemiec, np. Heine, 
lub Platen!

Dziś w hotelu wpadła mi książka do ręki 
Stare to dzieje, bo August Platen żył, pisał i 
sam niemiec —  niemców me cierpiał jeszcze za 
czasów Goethego.

Skarżąc się na cenzurę, bo i niemcy kie­
dyś przed 184S rokiem ową jejmość hodowali, 
która mu obcięła całą seryę „Polenlieder* o 
naszej wojnie 1830 roku, gorąco wyśpiewanych, 
pisze dosłownie:

„.S’o mus ich tlenu gesumngen, schweigen?
,.Nicht schreiie ich ahcr cltshalb sdfttck
„ t'nd sagr nur...
„Mann kann ja  Ninhis sShlechłcres,

ais ciii Dcułschcr seiv“.

„A więc każą mi milczeć? Nie cofam się 
jednak, a tylko powiem, że nikt nie potrafi być 
gorszym— od niemca*.

Goethe o Platenie i o tym wierszu po­
wiedział: „Platen — to więcej, jak talent, ale
brak mu miłości".

Miłość, tc bożej duszy warunek —  ale do­
piero drugi, bo wpierw niż miłością zapłonąć— 
trzeba prawdy szukać: A jeżeli to, co Platen
o niemcach mówi, jest —  prawdą?

Jakiś f.lozof powiedział kiedyś, że prawdy 
dowodzić n i: potrzeba, bo jeżeli jest prawdą, 
to i w duszy ludzkiej jest: polska, dusza ma
w sobie, odczuwa prawdę o niemcach.

Od wstrętu, uprzedzenia chciałoby się od­
żegnać. Nie udawało się, aż trafiłem na mię 
dzynurodowy cmentarz w Htrluanie, gdzie tyle 
i niemieckich kości leży.

Tam żałoba, jeżeli nie łączy, to zapom­
nieć każe — pozwala.

Ksawery Krasicki.

Z Hfltncsr
!■}■"> go stycznia.

Organizatorki zabawy „Ach!", h*-. Fdik- 
sowa Platerowa, br. Aleksandrowa Czapska 
i p. Hołyńska, spoczęły łr.a laurac.h. Kasa 
„Domu św. Antoniego", szkoły rzemiosł d i a 
dziewcząt, dla której zabawa urządzona była, 
zdobyła koło jfięciu tysięcy rubli. Dzięki termą 
że Warszawa się prawie nie bawi, liczniejszy 
niż kiedy był ?jazd do Wilna ludzi bogatych 
z Królestwa, którzy złożywszy daninę dla do­
bra społecznego, urządzili szeieg zabaw nie.

Dziennikarz 
margrabiego.

Imć pan Czośnikbwicz - IEinlszewski (Echa 
wspomnieli z  lat 1*61 — 63) p. Aleksandra- 

Kraushara.

Aleksander Krausfcar wydarł zapomnieniu 
nową kartkę niedawnej naszej przeszłości, a 
rzecz ta dotyczy tym razem stosunku margra­
biego Aleksandra Wielopolskiego do owocze- 
snej prasy warszawskiej.

Byl to stosunek zgoła nieprzyjazny, spo­
wodowany wzgardliwem traktowaniem przez 
Wielopolskiego opinii publicznej oraz zakazem 
zamieszczania t. zw. „artykułów wstępnych" 
W odpowiedzi najwpływowsze podówczas ga­
zety warszawskie „Polska", „Warszawska* i 
„Kuryer Warszawski* w przededniu reform 
administracji wewnętrznej kraju, naprzekór 
margrabiemu jęły się traktowania wypadków 
polityki zagranicznej z zupełnem pomijaniem 
spraw, owych reform dotyczących

Tego rodzaju taktyka w pewnej mierze 
poskutkowała, bo Wielopolski warunkowo co­
fnął zakaz, a nawet w swoim organie urzędo­
wym wyciągnął do redaktorów dioń pojednaw- 
CZą— ale po swojemu... drogą admomcyi ostrej 
wydrukowanej w przeobrażonym z „Gazety 
Fząiow ejp „Dzienniku Powszechnym* (.Ns 204 
z r. 1862).

Naturalnie tego rodzaju pedagogiczno pa- 
tryotyczna połajanka zaostrzyła jeno stosunek 
prasy do kierownika rządu, który przy swoich 
niezaprzeczonych a wysokich zaletach, niezdol­
ny był do kdmpromisów z ludźmi i okoliczno­
ściami. Dziennikarstwo warszawskie zacięło się 
w milczeniu i dziś, chcąc poznać dokładnie 
dzieje owej epoki, historyk musi się zwrócić do 
urzędowej gazetjr margrabiowskiej—do „Dzien­
nika Powszechnego*.

Pjzyznać przy tern należy, że organ po­
wyższy z lat 1861/2 aż do połowy 1863 był 
jednym z najlepiej w ówczesnej prasie euro- 
dejskiej redagowanych pism codziennych. Brały 
w nim udział takie siły i powagi naukowe, jak

zmlernie buczcych, pociągając w ruch karnawa 
łowy wszystkich mogących i chcących się ba­
wić. Powstał więc taki. ruch balowy, jakiegoś 
my w Wilnie nie oczekiwali.

W tym roku, zachwycała swym śpiewem 
prawdziwie artystycznym pani Sobańska, która 
odśpiewaniem lulku mazurskich piosenek ludo 
wycli entuzjazm wywołała. Hr. Feliksowa Pla­
terowa w małym epizodziku lokalnym zduniie 
wala werwą i wniosła niemało humoru do ca­
łości, na ogól słabszej, niż lat poprzednich.

U księżnej Micbałowej Ogińskiej odbył się 
raut składkowy na rzecz „Domu św. Wincen­
tego* domu podrzutków1, spokojna ta zabaw?, 
urozmaiconń. produkeyami artyslyezncmi, przy­
niosła sierotom przeszło tysiąc lubli dochodu 
Ogłoszone są jeszcze ir.ne zabawy i widowisk* 
na rozmaite instytucje, t o opiekunki i opieku 
nowie korzystać chcą z szału zabawowego, jaki 
teraz Wilno ogarnął.

Wkrótce będziemy mieli wystawę obra­
zów, akwareli, sztychów, rzeźb, architektury 
i przedmiotów sztuki stosowanej, urządzoną przez 
wileńskie Towarzystwo artystyczne; otwarta ono 
będzie 1 go lutego.

Co do otwarcia w Wilnie uniwersytetu, 
nzdiieje są coraz słabsze, gazety rosyjskie do 
noszą z dobrego źródła, że rząd z obawy utwo­
rzenia ogniska kultury polskiej na uniwersytet 
w Wilnie nie zezwoli, większe ma szanse Mińsk, 
ale i lam może powstanie politechnika, a nigdy 
uniwersytet.

Izba sądowa wileńska nie próżnuje, w tyck 
dniach rozpatrywana była w drodze apelacji 
sprawa o „samowolne* otwarcie skasowanego 
kościoła w IIorodyszcv.it. V/ zeszłym roku 
miński sąd okręgowy skazał czterech włościan 
na 50 rubli każdego. Włościanie apelowali 
Teraz, pomimo gorącej i świetnej mowy mece­
nasa Olszamowskiego z Petersburga, izba sądo­
wa wVrok w całości zatwierdziła.

Również w drodze apelacyjnej rozpatry­
wana była sprawa włościanina, oskarżonego 
o ochrzczenie syna i córki wedle obrządku ka 
tolickiego, chociaż sam był prawosławny. Sąd 
okręgowy skazał włościanina na miesiąc twier­
dzy — izba wyrok ten zatwierdziła.

Takiż był wynik sprawy dwu innych wio
ścian.

Na połowę lutego wyznaczona jest spra­
wa księgarza Makowskiego, pociągniętego do 
odpowiedzialności za wydanie „Gloria Victis“ — 
Orzeszkowej i p. Emilii Węsławskiej— za książ­
kę „Podręcznik Pogadanek z kobietą z ludu*.

Prasa litewska notuje często jakieś fakty, 
budzące podziw w społeczeństwie naszem. Te 
raz np. donosi „Viltis“ , że polacy kowieńscy 
prosili władze o pozwolenie założenia w K o­
wnie związku do obrony praw języka polskie 
go w kościołach gub. kowieńskiej i że władze 
pozwolenia swego odmówiły. Zaopatrują tę 
wiadomość takim komentarzem: „Colty powie­
dzieli polacy, gcyhy litwiui zażądali takichźe 
„praw* w kościołach gub. warszawskiej*. 
C) takich usiłowaniach polaków nikt dotąd nie 
słyszał, ale faktem jest, że prawa języka pol- 
śkifgo są w dyecezyi żmujdzkiej pokrzywdzone. 
Do nowej akcyi nawołuje gazeta „Viltis*; ebee, 
by społeczeństwo rosyjskie zaznajamiane było 
z życiem, właściwościami i potrzebami narodu 
litewskiego przez odczyty publiczne w większych 
miastach Rosy i i -ogłaszanie w pismach rosyj­
skich ąplykułów, informujących o sprawach li­
tewskich. Chcą też i niemców informować ra- 
pomocą prasy niemieckiej. Nie uznają w docz­
nie potrzeby trzymania się rozumnej taktyki, 
wyrażającej się w stówach — „słowo jest sre­
brem, milczenie — złotem*.

Z „Lietuvos Zinios" dowiadujemy się, że 
duchowieństwo litewskie z gub. kowieńskiej 
postanowiło w przyszłych wyborach do IV Du­
my iść razem nie z mieszczanami żydami, jak 
dotąd, lecz z ziemianami.

„Wileński! Wiestrtik* znów dowiedział się, 
że łotysze podali skargę do papieża, pisaną po 
francusku, w którcj skarżą się na ucisk pola­
ków, a szczególniej na metropolitę, ks, arcyhi 
stupa Kluczyńskir-go.

W pierwszych dniach bieżącego miesiąca 
odbył się w Dynaburgu zjazd pastorów kurian- 
dzkich okręgu ewangielickiego dla wyjaśnienia 
stosunków niemiecko-łotewstich w kościele 
ewangielickim w związku ze sprawą języka na­
bożeństw.

Maciejowski, Bartoszewicz, Papłoński, Plebański, 
Dutkiewicz, Korzeniowski, Sobicszczański i wie­
lu innych. Ale to, co stanowiło zaletę pisma, 
było jednocześnie i jego stroną słabą— odstrę 
czało bowiem czytelników, niezależnie nawet 
od swojej trzeźwej tendencji, nadmiernym ba 
lastem naukowym.

Szukał więc margrabia pisarza, któryby 
się podjął inisyi nawoływania społeczeństwa 
do umiarkowania i do liczenia s'ę 7 warunka­
mi politycznymi w formie dostępniejszej arty­
kułów satyryczno-polemiczoych. Nie było zaś 
to zadaniem łatwem, bo: „O ile współpracow-
nictwo profesorów i specyaiistów w organie 
urzędowym usprawiedliwiał ich stosunek do 
władzy krajowej, reprezentowanej przez ż.ywio- 
ły miejscowe, ci tyle był trudny wybór literata 
felietonisty, mającego dość odwagi cywilnej*... 
by płynąć przeciw prądowi...

W takich to warunkach zatrzymał $ię 
margrabia na rozgłośnym publicyście, autorze 
popularnych swego czasu „Listów Cześnikie- 
wicza do Marszałka* Józefie Aleksandrze Mi- 
niszewskim. „Jako talent pisarski niepowszedni, 
miał już Miniszewski (ur. w r. 1823I w swoim to­
bołku literackim oprócz owych „Listów* kilka 
powieści popularnycn dawniejszych: „Jan  Pie­
niążek*, „Jadźwingowie*, „Legenda o królu 
Lechu*, znał popularne dzieje krajowe, opisane 
w „Domowej Zagrodzie*_ pod pseudonimem 
Starży, pisał o hetmanie Żółkiewskim, ogłosił 
„Galeryę obrazów szlacheckich*, dowcipne opo­
wiadania: „Hipoteka szczęścia małżeńskiego",
„Życie w parafii*, „Grzechy powszednie*.

...Niepomiernie wysokiego wzrostu, kości­
sty o twarzy niesympatycznij, krzykliwy, za- 
wadyacki, zuchwale w twarz przechodniów za­
glądający i wymachujący, jakby dla przestrogi, 
grubą, sękatą laską, snuł się po ulicach War­
szawy w wysokim na wyłysiałej czaszce cylin­
drze, który po wypadkach lutowych j Soi r. 
był uważany za symbol — wyzywającego pro­
testu przeciw proklamowanej ogólnie żałobie 
narodowej.

Opinią dobrą się nie cieszył i sy nipa tri 
nie posiadał. Uważano Miniszewskiego za ope­
rującego przekonaniami według potrzeby, za­
rzucano mu, słusznie, czy niesłusznie, sprawy 
niezbyt etyczne, a niechęć ogółu on sam pod­
sycał bezwzględnem traktowaniem przeciwni-

Łotysze żądają zaprowadzenia w gub. kur- 
landzkiej i sąsiednich— nabożeństw w języku ło­
tewskim, niemcy zaś uważają język niemiecki 
w nabożeństwie Kościoła ewangielickiego za 
prawo nitpodiegające zmianie.

Sprawa wyborów do przyszłej Dumy pod­
nieca nacjonalistów i prowincjonalnych W Gro­
dnie odbyło się ogólne zgromadzenie członków 
prawosławnego bractwa śofijskiego i n a c jo n a ­
listycznego związku ziemian rosyan. Powziąti 
uchwałę jednomyślnego działania, opracowano 
program akcyi wyborczej, przeznaczony dla 
partyi politytznych rosyjskich, od skrajnej pra 
wic.y do paździirnikowców włącznie; wybierani 
być mają tylko nacjonaliści.

W Kownie zapowiedziany jest trzydnio a j  
zjazd bractw prawosławnych z gubernii, n na 
niern poseł Bobrynśkij wygłosi swój referat
0 stanie poliiyki dzisiejszej i jej zadaniach 
w przyszłości.

Coraz energiczniejszą działalność wykazuje 
kowieńskie Towarzystwo kobiet katoliczek. Ro­
zumiejąc ważność organizacyi spółdzielczej ko­
biet w rozmaitych dziedzinach pracy, przemysłu
1 handlu, organizuje szereg odczytów publicz 
nych w Kownie i innych miastach guberni, 
dla zaznajomienia szerszego ogółu z konieczno 
ścią i korzyścią pracy współdziełczej.

Przykre wrażenie sprawiła wieść o dobro- 
wolnem zamknięciu w Nieświeżu katolickiego 
Towarzystwa dobroczynności, aie zamknięcie to 
wynikło z powodu przymusowej bezczynności, 
na jakie Towarzystwo było skazane, gdyż głów­
ne m jego zadaniem było otwieranie szkół rze­
mieślniczych i ochron, administracja zaś nigdy 
na to nie pozwalała. O.werzooo w 19 10  r 
szkołę krawiectwa, gdyż ustawa na to pozwa­
lała, ale'po kilku miesiącach została ona zam­
knięta i zapowiedziano, że bez pozwolenia ku­
ratora okręgu naukowego żadna szkoła otwo 
rzoną być nie może.

W Mozyrzu miński sąd okręgowy rozpa­
trywał sprawę pewnej ziemianki, oskarżonej 
o nauczanie w „tajnej szkole polskiej*. Skaza 
uo ją na 25 rb. kary.

Kilka innych osób, oskarżonych o utrzy­
mywanie szkół tajnych, skazano na kary od 
50 do 25 kop , biorąc pod uwagę, że osoby te 
już poprzednio ukarane zostały w drodze admi­
nistracyjnej grzywną od 200 do 300 rb. każda.

E W.

Z prasy rosyjskiej.
„Ziemszczina*; przytaczając dosłowny tekst 

odezwy komitetu żałoby narodowej, zwraca s?ę 
do duszy rosyjskiej, wzywając ją, żeby wyrwa­
ła raz na zawsze żądło tej zmii, jaką, zdaniem 
sławetnego organu, są polacy.

„T y  duszo rosyjska, która zniosłaś dw a pc-1 
akie powstania i bunt polski w  1905 — 1906 r ,  ty 
która znosisz; różnych s -d., s -r., p. p. s. i wojnę 
łiirlanćUką i wielu, innych rzeczy przeszkadzających 
pokojowemu bir-gpwj’ lye ią , uwierz w reszcie p. 
Straszęw iczów } i p. Świętochowskiem u, że in teli­
g e n c ja  polska przesiąknięta jadem  żmii, uważa cię 
za odwiecznego w roga 1 dlatego inteligencya ta 
jest żmiją, która będzie od czasu do ozasu ranić 
cię swym  żądłem , duszo rosyjska, je ś li nie w y r­
w iesz i* go żądła raz na zawsze.

„U w ierz, że. nie rozumieją oni twojej szlache­
tności, w yrażającej się w  anielskiej cierpliw ości, e 
wobec tego postępuj tak, żeby na Jat sto stracili 
oni chęć nie tylko do pisar-.ia zuchw ałych prokla­
m acji, lecz i do m yślenia o jakichkolw iek p ow ­
staniach.

„W szystko to jt*st izrozumiałe, pow ie czytel­
nik — pisze? żgszQta"\t dalszym  Ciągu — cićkawem  
jest' jednakże r/iedziee, dla kogo w łaściw ie  i  poco 
o d tgrjsya ją  polacy te tragikom edye? W szak nie 
m ogą oni sobie w yobrażać, że czarne kapelusze 
dam polskich rozczulą Dumę Państwową i Radę 
Państwa, którzy przez szacunek dla „sp ecja ln ej 
kulturalności polaków  zachowają granice w yim agi­
nowanego ('?!) Królestwa?!

„O czyw iście, że takiego nonsensu nie w ym y­
ślą ani frfcmuizi, ani niemCy, ani tiawei zw aryow a- 
ni na punkcie kcnstytueyi persowie. Zdolni są do 
lego iedyiye pcilacy, dla których najważniejszym  
jest gest uroczysty. „Z arów no gest obecny, jak  i 
dawniejsze, przeznaczone są dla Europy", w którą 
polacy wierzą, jak  w  czarodziejkę, która może pe­
wnego pięknego dnia odrodzić dla polaków  „K ró ­
lestwo Polskie", a następnie terai kem edyam i pola- 
Cy dopingują jeden drugiego w  dziedzinie nienawi­
ści do rosyan. Nie m ałe tutaj jest śmiesznego, a 
ędnaltże nie zaszkodzi pamiętać o tem, komu o 
lem wiedzieć należy, „Caveant Cohsules".

D Z  I S  1> ff I t  S T f l C

ków i wys tydzauiem praktykowanych podów­
czas manifestacji publicznych.

To też zaliczenie go do szeregu współ­
pracowników stałych „Dziennika Powszechnego* 
niepomiernie poruszyło i obruszyło opinię pu­
bliczną.

Wszyslk'e artykuły Miniszewskiego uwa­
żano przylem za wyraz poglądów znienawidzo­
nego margrabiego i chociaż dużo z nich po­
wtarzano następnie j powtarza się dzisiaj w na­
woływaniach zwróconych do narodu przez naj­
uczciwszych i najpopularniejszych publicystów, 
krz wówczas nosiły one w mniemaniu ogółu 
markę rzeczy gorszących i z zadaniami szczerego 
patryetyzmu niezgodnych.

Pierwszą seryę artykułów swoich, zatytu­
łowanych „rzrezy społeczne*, zakończył Mini- 
szewski w listopadzie 1861 r., gdy Wielopolski, 
podawszy stę do dymisji, wyjechał do Peters­
burga, aby tam rozpocząć akcyę w sprawie 
rozszerzenia dotychczasowych, udzielonych K ró­
lestwu kpncesyi.

Jak wiadomo, starania powyższe uwień­
czyły się pomyślnym skutkiem i doprowadziły 
w czerwcu 1862 r do powierzenia godności 
namiestnika Królestwa bratu cesarskiemu W 
Ks. Konstantemu Mikołajewiczowi, ks. Zygmun­
ta Felińskiego uczyniły arcybiskupem metropo­
litą warszawskim a Wielopolskiego —  naczel­
nikiem rządu cywilnego Królestwa.

Przez cały ton czas M!Olszewski, pozba­
wiony wskazówek —  milczał i dopiero w lip- 
cu 1862 r. znowu pisać zaczął.

„Nie mogąc z racyi swego stanowiska u- 
rzędowego wtajemniczać ogół we wszystkie 
sw oje ,  daleko sięgające plany, użył margrabia 
Miniszewskiego za pośrednika między sobą a 
społeczeństwem. Jego słowami pod formą „rze­
czy społecznych* chciał przekonać rozgorączko­
wane umysły o konieczności zadawalania się 
do czhsu toni, co już zdołano pozyskać, i o- 
strżędz go przed następstwami dalszego bojko­
towania reform, z takim trudem 1 wbrew nie­
chęci sfer rządzących w Petersburgu wyjedna­
nych. Z  drugiej jednak strony uważał mar­
grabia, że komentowanie swoich planów w for­
mie felietonów w „Dzienniku Powszechnym*... nie 
miało destępu do —  mas... Zaprojektowano 
więc nową akcyę. akcyę ośmieszania haseł, gło­
szonych przez prowodyrów ruchu, i Mintszew- 
śki rozpoczął w drugiej połowic 1862 r. wyda-

W  U t  l

ZamaJo więc jeszcze czujności Dad pola 
kami. Cóż będzie, gdy wezmą się do roboty 
„korsulowit"?

„Rieez* w swym przeglądzie tygodniowym 
Wewnętrznego życia rosyjskiego zwiaca uwagę 
na smutny bilans nacyanE.hsiycznej polityki 
St jlypins, dokonany w tygodniu ubiegłym przez 
Radę Państwa 1 Dumę.

„Izba w yższa przyjęła, praw ie bez d yskusji 
nowelę o zrównaniu w  prawach poddanych ro sy j­
skich z finlandzkimi. Izba niżsra w brew  protest > 
wi „nacjonalisty" von A urepa uchw aliła przejście 
do szczegółowego czytania projektu praw a o w yo­
drębnieniu Chełm szczyzny Oprócz tego wice mi 
nisttr spr. w#wn otijaśi.ii spokojnie Dumę Pań­
stwową, że m ogą istni*ć tego-rodz^ju postępki ad 
ministracyi, które sam rząd uważa za bezprawne, 
o bezprawności których sam zawiadam ia władze 
m iejscowe, lecz zapobieżenie którym lub napraw a 
ich następstw przekracza jego kotnpetoneye. R ó 
wnocześnie sam r i ą J  dokonuje zamachu na naj­
świętsze i uajuK t,kaln iejs2e praw o poselskie, na 
wolność słow a i kierownik rządu oświadcza pre­
zydentowi Dumy Państwowej, że teraz w obec ist­
niejącego precedensu wszelkie zam achy tego ro 
dzaju będą już skierow yw ane tntchanictnie, jeśli 
się tak można w yrazić Frakcya wolności ludu, 
iak wiadomo, zw róciła w  swoim  czasie uw agę na 
bezprawność uchw ały rady m inistrów, która skie 
row ała do insfancyi sądow ych skargę Gołołcbowa 
na posła Kuznieeowa. Teraz, gdy tenże Gołolo- 
bow podał skargę już na całą grupę 34 posłów, 
którzy podpisali iriterpelacyę w spraw ie zabójstwa 
Karąw ajew n, zoryenlowali się w reszcie i paździer- 
u kowcy. Parfya rządząca zrozumiała, żc w  ten 
sposób może być pociągnięty d> odpowiedzialno 
ści i Guezkow wraz ze sw oją frakCyą za interpe- 
lacyę i przem ówienia w  spraw ie ochrany kvjow- 
sk ifj i nacyonaliści za in terpe lac ję  w  spraw ie 
„O lega" i t. d.“ ,

„Wobec tegp sprawdzają s:ę coraz bar­
dziej słowa, że „w Rosyt niema parlamenta­
ryzmu*.

„Utro Rossii* nie pochwala obecnej po­
lityki Rosyi w Mongolii. Czytamy taro:

„Da. 28 grudnia ogłoszony! był komunikat u 
rzędowy naszego m inisterstwa spraw  z a g r , w s p r a  
wie pośrednictwa rosyjskiego pom iędzy rządem 
chińskim a M ongolią.' Podstawą projektowanych 
w ów czas rokowań były  następujące warunki: usta­
nowienie w  Mpugol/i administracyi czysto m ongol­
skiej, zrzeczenie się Chin form ow ar a tam ch ó 
skich w ojsk regularnych i zaludnienia ziem mon­
golskich przez chińczyków. R ią d  nasz oświadczał, 
że nie życzy sob.e mieszać się do toczącej się w  
Chinach wniki wewnętrznej i że nie żymi żadnych 
zaborczych zam ysłów względem  Mongolii, nie m o­
że się jednak nie interesować wprowa<i/.eniem trwa 
łego porządku w  tym sąsiadującym  z Syb eryą  krs 
ju, ponieważ w  nim skoncentrowane są w ielkie ro 
syjskie interesy handlowe.

„R osyjska opinia publiczna obzr.ajm iwszy się 
z treścią grudniowego c o tn m u n i q u e, miała 
w szelkie podstawy do mniemania, że nowo ustano 
w iony rząd chutuchty korzysta w  zupełności z zau­
fania i duchowego poparcia ze strony urzędowej 
Rosyi.

„Przypuszczeniom  tym jednak nie sądzone 
byłe rię sprawdzić-.

„Mocno, o ile się zdawało, skrystalizowana w  
stosunku do Mongolii polityka urzędowej R o sy i ułe 
gła  dość znacznym wahaniom i wahania te dopro 
w adziły  koniec końców samorząd do zupełnego 
zrzeczenia się tej polityki życzliwości, o której tak 
uroczyście obw ieścił “ światu zaledwie miesiąc 
temu*.

Ta zmiana frontu wyraziła s’ę w żądaniu 
przedstawiciela Rosyi w Utdze, który pod wply 
went władz chińskich domagał się wysiania z Ur- 
gi wpływowego wodza mongolskiego, głównej 
podpory cfcutuchty w walce z Chinami. Żądaniem 
tem oburzył na siebie ludność mongolską, która 
dopatrywała w niern objawu wrogich uczuć Ro­
syi w stosunku do narodu mongolskiego. Oprócz 
tugp banki rosyjskie, ulegając niewątpliwie na 
eis^owi ze strony sfer rządowych, odmówiły 
Hitftucbcie pożyczki.

Wrugt nastrój, jaki wywołał w Mongolii 
tnn zwrot polityki rosyjskiej nasuwa gazecie 
smutne refieksye:

„Bez względu na to, jaka jest przyczyna ts. 
kiego impulsywnego zwrotu w naszej polityce w 
stosunku do moDgołów, którym dodaliśmy picząt- 
kowo otuchy, a później rzuciliśmy ich na las szczęści?, 
bez względu ns ta, jakie będą w  przyszłości kom­
pensaty za tę Daszą elastyczność dyplomatyczną, na 
naszych stosunkach ekonomicznych z Mongolią po 
liiyka ta odbije sit bardzo smutnie i płacie we\’slt, 
wydane przez p. Sazonowa mongołom bęfz.e mu­
siała cała Kasya".

wnictwo „Komunałów*, któiych „wiązka* pierw­
sza ukazała się na ulicach Warszawy, jako — 
„pismo zbiorowe, poświęcone tak rozweselaniu 
jako i zasępianiu umysłów, dźwiganiu brzemie­
nia źjcia, dopomagające skutecznie*..

Impreza jednak powyższa zbankrutowała 
wkrótce: Mimszewski znowu powrócił do „rze. 
czy społecznych* w „Dz enniku Powszechnym* 
które pisywał aż do chwili tragicznego zgonu.

Ostatni artykuł, drukowany w „Dzienniku* 
za życia autora, spowodowany ( był projektem 
„zmniejszenia ludności* stolicy i m’ast Królest­
wa w celu usunięcia żywiołów ruebu. Jak wia 
dorno, wprowadzony on został w wykonanie 
zapotuocą branki dopełnionej nocną porą w 
wigilię wybuchu 23 stycznia 1863 r., a ogło­
szenie rozkazu: —  „aby mieszkańcy, powołani 
do wojska z gubernii warszawskiej, radomskiej, 
płockiej i augustowskiej, wcieleni zostali do 
wojsk, konsystujących w guberniach wielkoro- 
ryjskieb, ?aś z gubernii lubelskiej —  do rezerw 
małorosyjfkich*... wybuch ów przyśpieszyło.

Miniszewski napisał wówczas niezręczną 
pochwalę miodzieży Szkoły Głównej, która opar­
ła się namowom pośpieszenia na pole walki i, 
jak rzekliśmy wyżej, był to ostatni artykuł ocza­
mi autora oglądany. Artykuł, który się ukazai 
wieczorem d. 2 maja 1363 r. p. t. „Rewolu­
cjoniści i patrycyusze w narodzie* był już gło­
sem pośmiertnym zasztyletowanego nad ranem 
teg^ż dnia publicysty.

Nietyłkorwszakże w „Dzienniku Powszech­
nym* służył Miniszewski polityce Wielopolskie­
go. Wypowiedział on na krótko przed zgonem 
Eorzką wymówkę pneciwi.ikom margrabiego w 
broszurze bezimiennej, wydanej w Lipsku p. t. 
„Rzut oks na roz»:ój polityczny i społeczny w 
Królestwie Polskie® od r. 18 3 1 do naszych 
czasów", w której, podpisawszy się „Syn S.-.ła- 
checki*. tak tłómaczy swoją bezimienność:

„Nie podpisuję imieniem mojem tego, co 
wam wypowiadam. Dlaczego? Bo skłamałbym, 
że to mój głos jedynie —  a to glos szlachec­
kiego syna. głos tysiąca! leżeli przyjdzie na ko­
go pcszukTwnie w narodzie i pociągać go bę­
dą do odpowiedzialne ści za la. że czytał to 
pismo moje i brał do serca, ja wtedy wystąpię 
i powiem: — „Boleść, eo serce trawiła narodo­
wi bohaterskiemu, ja wyspowiadałem. Karajcic
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Pierwsze dereozne
zgromadzanie pa dolskiego ziemstwa 

ouberoieinsp.
Od specyalnego koresp. „Dzień Kijowskiegou. 

Kamieniec-Pod., d. 17 stycznia.
(Dzień Czternssty).

Na samjun początku dzisiejszego posie­
dzenia na wniostk p E Bmieckiego zgroma­
dzenie postanowiło udzielić wszystkim urzędni­
kom kancelaryi zarządu guhernialaego jednora­
zową gratyfikację w wysokości połowy pensyi, 
a pannom piszącym na maszynie, sekretarzowi 
i szefom oddziałów— całej pensyi za uciążliwą 
pracę, jakiej dokonywali podczas trwania sesy!.

Uiłej z niewielkiemi zmianami, poczynio- 
cemi przez komisję ogólną zatwierdzona zo­
stała opracowana przez zarząd instrukcja dla 
zarządu gubernialnego i jego kancelaryi. Mię­
dzy innemi ustalona została zasada, że wszy­
stkie wydatki pieniężne, chociażby w zakresie 
budżetu, powinny być przedkładane zebraniu 
zarządu gubernialnego.

W imieniu komisyi finansowej referuje 
zbilansowanie budżetu p. Szczerbaczew. Ogól­
na cyfra budżetu wyniosła 2 233,843 rb. Z tej 
sumy 383,000 ma wołynąć tytułem zaległych 
podatków z r z. 176,291 rb. rozmaite zapo­
mogi ziemstwu i wpływy z funduszów specya!- 
nych 930 rb. dochodów różnych oraz 1,671,622 
rb. z gubernialnego podatku ziemskiego. Re- 
partycya szczegółowa nie została jeszcze doko­
naną, obliczono tylko, że podatek wyniesie 
23 544 kopiejki od każdych 100 rb. oszaco­
wania.

Budżet wydatków składa się w poszcze­
gólnych pozycyach z cyfr następujących: udział 
w wydatkach na utrzymanie instytucyi rządo­
wych— 34 448 rb ; utrzymanie zarządu ziem 
skiego i jego kancelaryi— 14 0 7 18  rb ; urządze­
nie i utrzymanie więzień 1 aresztów —  39 400 
rb ; wydatki drogowe— 489 763 rb ; wydatki na 
oświatę ludową i szkolnictwo —96,670 rb ; w y­
datki filantropij le— 27,149 rb ; pomoc lekarska 
i zdrowie publiczne— 636  140 rb.; pomoc wete­
rynaryjna— 10.780 rb . wydatki związane z po- 
dnies'eniem stanu ekonomicznego— 125,805 rb.; 
splata długów— 60 340 rb ; v?ydatki różne— 
254,030 rb.; na formowanie funduszów 168,600 
rb.; fundusz zapasowy— 100,000 rb. Razem, jak 
wyżej 2,233,843 rb. Dwumilionowy ten z góra, 
budżet przyjęty został zamiast głosowania ste- 
reotypowem oznajmieniem przewodniczącego: 
„Nikt me oponuje?—Przyjęte.*

Komisya finansowa zgodnie 7, powziętemi 
uchwałami zgromadzenia, co do protestów ko­
misy!. gubernialnej do spraw miejskich i ziem­
skich, o budżetach ziemstw powiatowych, poczy­
niła odpowiednie zmiany w tych budżetach, 
skutkiem czego wyraziły się one ostatecznie w 
cyfrach nastepująęycb: pow. bałcki: budżet
661,572 rb. 25 kóp., opodatkowanie na 100 rb. 
szacunku—46,751 kop.; pcw, bracławski: budżet 
567,2[ i  rb 88 kop., opodatkowanie — 62,916 
kop.; pow, winnicki: budżet — 558.263 rb. 02 
kop, opodatkowanie —58,657 kop. pow. kamie­
niecki: budżet—510,856 rb, 65 kop., opodatko­
wanie— 57.872 kop.; pow. hajsyósk : budżet—
533.508 rb63 k ip , opodatkowanie —■ 46,343 
Uop.; pow. Hlyczowski: budżet —  282,189 rb. 
23 kop , opodatkowanie — 46,957 kop., pow. 
mobyłowski: budtet 448,231 rb. 59 kop , opo­
datkowanie 50,305 kop ; pow. ołhopolski: bu­
dżet 4 2 6 5 12  rb. 04 kop., opodatkowanie — 
45 433 kop; pow. płoskirowski: budżet—397,095 
rb. 12  kop., opodatkowanie —  5 1,0 14  kop; 
pow. uezyck : budżet 365.225 rb. 58 kop., o- 
podatiiowanie — 66,269 kop; oraz pow. jampol- 
sL : budżet— 351,588 ib. 39 kop,, opodatkowa­
nie— 47,851 kop. Otwarta została kwestya pow. 
lityńskicgo, co do którego następil protest 
władz przeciwko zastopowanemu przez powiat 
opodatkowaniu z uwzględaienie rentowności 
poszczególnych k ątegoryi podatkowych, zaś, 
guburniałne zgromadzenie ziemskie z p. otestem 
tym nie zgodziło się.

P. Wojewódzki poru'-zji w imieniu bał- 
c.kiego ziemstwa powiatowego sprawę ściągania

mnie jednego za to, że ją wypowiedziałem, Zgi 
Dę, jeśli zginąć przyjdzie!.."

By y to bezwiednie prorocie słowa

Sierszą publiczność zawiadomiono o kata­
strofie zapomocą krótkiej wzmianki.

„Dziennik Powszechny* z d. 2 maja 1863 
r. pod artykułem Miniszewskiego „Riwolucyo- 
niści i patrycyusze w narodzie* zamieścił peti­
tem notatkę w s'owacb: „Autor niniejszego ar­
tykułu dzisiaj rano przez niewiadomego skryto­
bójcę zamordowany został*.

Mieszkał Miniszewski wówczas - -  pisze 
Krausbar —  przy ulicy Rymarskiej pod Na 8, 
w domu dawniej Aszera, gdzie mieściła się w 
oficynie szkoła powiatowa. Mówią, że 2 powo­
du artykułu „Interesy rewolucji i narodowości* 
jyż na kilka tygodni przedtem otrzyma! Mini­
szewski wyrok śmierci, wskutek cztgo był przez 
policyę strzeżony, sam zaś nosił w kieszeni re­
wolwer, a w ręku zawsze grubą laskę. W dniu 
2 maja, gdy się ukazał r*a balkonie o godzinie 
8 rano, otrzymał od nieznanego sprawcy, czy 
też sprawców trzykrotne pchnięcie sztyletem w 
szyje, pierś i serce i pad! bez jęku, Pozosta­
wił żonę, dzieci i siostrę bez żadnych środków 
utrzymania.

Nazajutrz o godzinie 6 cad ranem pocho­
wano go w asystencji trzech księży, siostry i kil­
ku policyantów. Żona, złożona obłożną chorobą, 
konduktowi nie towarzyszyła. Margrabia w y­
znaczył jej zapomogę jednorazową w kwocie 
tysiąca rubli i pensyę dożywotnią. Zrazu wdo­
wa zapomogi tej przyjąć nie cbciała, lecz pe­
tem przyjęła.

Kto był mordercą?..
Historyk powstania Agaton Giłler zaprze­

cza, aby zamachu dokonano na rozkaz ówcze­
snego Rządu Narodowego, twierdząc, że był
on dziełem samopas działających organizacji 
rewolucyjnych niższego rzędu.

W tece Miniszewskiego znaleziono i wy­
dano w parę lat po jego zgonie powieść p t. 
„Ciernie kwitnące*, której taki znawca, jak L e ­
onard Sowiński, zalety pierwszorzędne przy­
znawał.

Ed. P.



podatków ziemskich powiatowych i gubernia! - 
nych. Bałckie powiatowe zgromadzenie ziem­
skie uznało, że nieracyonalnem jest układanie 
dwu oddzielnych li3t repartycyjnych, oprócz 
tego, gdyby powiatowe zgromadzenie ziemskie 
uznało za potrzebne zmienić zasadę repartycyi 
opodatkowania, powiatowy i gubernialny po­
datek byłyby w rozmaity sposób rozkładany. 
Wobec tego bałckie ziemstwo powiatowe pro­
ponuje aby repartycya i pobieranie gubernial- 
nego podatku powierzone były powiatowym 
zarządom ziemskim. Gubernialny zarząd ziemski 
komunikowałby wówczas powiatowemu, jaka 
suma ogólna podatku ziemskiego na rzecz gu- 
bernialnego ziemstwa przypada, w powiecie zaś 
suma ta byłaby dodana do ogólnej sumy po­
datku powiatowego, poczem zarząd powiatowy 
sporządzi na obydwa podatki razem listy po­
datkowe.

Pp. Sawastiauow i Stamerow oświadczyli, 
że w powiatach Winnickim i hajsyóskim refor­
ma—powyższa była brana pod rozwagę i zo­
stała uznana za pożądaną.

P. Aleksandrów w imieniu zarządu gu- 
bernialnego wyjaśnił, iż reforma powyższa wy­
maga dokładnego porozumienia się z izbą skar­
bową i zbadania jej pod względem prawnym, 
wreszcie, aby mogła być przyjętą przez ziern- 
stwo guberniałne, musi uprzednio pozyskać 
zgodę wszystkich ziemstw powiatowych,

Zgromadzenie poleciło zarządowi guber- 
niaJnemu przedłożyć następnemu zgromadzeniu 
ziemskiemu szczegółowo opracowany projekt 
w myś! wniosków wymienionych wyżej trzech 
powiatów.

Na wniosek p. Stamerowa poiecono za­
rządowi guberaialnemu zwołanie najdalej za 
miesiąc zjazdu buchalterów zarządów ziemskich 
gub. podolskiej w celu ujednostajnienia rachun­
kowości zarządów ziemskich-

Na wniosek komisyi frannsowej postano 
wiono zaciągnąć ż funduszu ubezpieczeniowego 
krótkoterminową pożyczkę w kwocie 600,000 
rb. i udzielić każdemu powiatowi pożyczkę w 
sumie 20,000 rb. na wydatki, które będą czy 
nione, zanim zaczną wpływać podatki.

Oprócz tego udzielono pozwolenia na 
zaciągnięcie pożyczek w instytucyach finanso­
wych i u osób prywatnych bałckiemu ziemstw u 
powiatowemu do wysokości 50,000 rb , bra- 
cławskiemu —  50,000 rb., kamienieckiemu— 
100,000 rb , oraz winnickietno— 100,000 rb.

Na tern porządek dzienny sesyi zgroma­
dzenia ziemskiego zestal wyczerpany.

Przewodniczący, gubernialny marszałek 
szlachty, Rakowicz, oznajmiwszy o tem zgroma­
dzeniu, wygłasza przemowę pożegnalną, w któ­
rej perównywuje 14-dniową pracę zgroma­
dzenia do tej zielonej runi ozimej, która po 
pewnym czasie ma wydać plon obfity. Mówił, 
że kiedy martwe dotychczas uchwały i cyfry 
zamienia się na żywą rzeczywistość, o pracy 
zgromadzenia dowie się cala ludność Podola, 
dowiedzą się władze w Petersburgu, dowiedzą 
się izby prawodawcze.

Kwesty?, stosunku izb prawodawczych do 
tego ziemstwa, jakie mamy w guberniach za­
chodnich, widocznie bardzo leżała na sercu p. 
Rakowiczowi, gdyż w dalszym ciągu przemó­
wienia swego poświęca tej sprawie więcej u 
wsgŁ Mówi o tem, że przed wniesieniem do 
R ady Państwa proiekhi ustawodawczego o 
ziemstw ach w gub. zachodnich rozmawiał z 
mężami sianu starego autoramentu, którzy 
sceptycznie zapal rywali _ę:ę na ten projekt 
ziemstw. Przewidywali oni, że ziemstwo to nie 
wydobędzie sił kultrralnyęb, jfctóreby potrafiły 
poprowadzić pracę ziemską. F. K&kowicz po 
wiada, że sąd ten był fałszywy, bo wychodził 
od ludzi, którzy kraj znali tylko ze źródeł u- 
rzędowych. „I otojj—kończy p. Rakowicz, cło 
wiedliśmy i dowiedziemy —  że mieliśmy słu­
szność, kiedyśmy prosili o to ziemstwo, kiedy­
śmy prosili o nie dla Rosyi zachodniej.*

Polemizując z poglądami członków Rady 
Państwa na ziemstwo Stołypinowskie, p. R a­
kowicz podniósł wysoko wartość prac zgroma­
dzenia, podczas gdy dała ona wyłącznie uje­
mny realny skutek — podniosła w dwójnasób 
podatek ziemski i ujawniła mezem nieskrępo­
waną zachłanność nacyonalistyczną, która zna­
lazła swój wyraz w subsydyonowanieu „Porlo- 
lanina8.

dowar.y, rada m iejska w ięcej nie będzie daw ała 
gruntów uniwersytetowi. R ad a  rozpatrzyła również 
kw estyę poddania robót w ydziału  budowlanego za 
rządu m iejskiego pod kontrolę kom isyi, kontrolują 
cej roboty, dokonywane na rachunek pożyczek obli­
gacyjnych. W  czasie dyskusyi w skazyw ano na tc, 
!ż żadna budowla m iejska nie kończy się bez de l i 
eytu, który już teraz dosięga sumy przeszło 1 mil 
rb. R ada uchw aliła rozciągnąć nadzór kom isyi po­
wyższej i na roboty zarządu m iejskiego i udzieliła 
mu pozw olenia r.?. dokonywanie budowli, których 
kosztorysy zostały już przyjęte sposobem  gospodar 
Czym, w  tych w ypadkach, k iedy koszt budowli nie 
przew yższa 2 tys. rb.

W  końcu posiedzenia rada uchw aliła w  uzna 
niu zasług byłego bibliotekarza m iejskiego, p. Ja ro  
sław skiego, który po 46 latach służby podał się do 
dym isyi, nmreseić portret jego w  sali biblioteki pu- 
b iczuej.

I  R 0 N I K A,
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gez maski.

K a l e n d a r z y k .
Dziś 2Ó (8) Po likarpa B . M.
Jutro 27 {9) Jana B , W .

Wschód Słońca o godz. 7  m. 27 
Zachód słońca o godz. 5 m. ot 
Długość dnia godz, 9 m. 34

Kto miałby jakiekolwiek wątpliwości co 
do istotnego cnarakteru tych— .haseł humani 
tar nych8—które skłaniają „liberalne11 sfery ro­
syjskie do najszerszych i do najdalej idących 
koncesyi na rzecz, elementu żydowskiego... nad 
Wisłą—ten niechaj przeczyta m stępującą no­
tatkę w Rtecyi.

„L. W Nisielowicz prosi nas o zazna­
czenie, że glosował on przeciwko projektowi 
wprowadzenia ziemstwa w gubernii astrachań­
skiej, gdyż projekt nie daje praw wyborczych 
żydom .*

Tak samo postąpił p. Nisselowicz i przy 
g'ośowaniu w kwer.tyi zi^rmtwa w kraju oren- 
burslti m...

Ale tym razem był sarn...
„Humanharnc8 uczucia kadetów nie do­

pisały i panowie kadeci „słusznych8 żądań p. 
Nis3elowicza huczaemi mowami—nie poparli.

Stała się p żytem rzecz jeszcze dziwniej­
sza Bo oto oblicza panów Żabotinskich, N.s- 
sełowiczów, Hajntów, Frajndów  i nawet K i 
j  nioski ej Myśli oburzeniem z tego powodu nie 
spłonęły...

Quod licet... nad Wisłą, non licet... nad 
Morzem Kaspijskiero...

Czarny Jegomość.

Na onegdajszeru posiedzeniu rad y m iejskiej 
dr. B erezak  postaw ił w niosek w yasygnow ania 2 tys. 
rb. zapom ogi rocznej T -w u  w alk i ze śm iertelnością 
w śród dzieci. T -w o to przejaw ia obecnie energicz­
ną działalność i już teraz w ydaje 7 tys. buteleczek 
m leka dziennie biednym dzieciom. W niosek ten 
napotka; pew ną opozycyę ze względu na to, iż r a ­
dzie nie wskazano Z ićd rł, z których może być za­
czerpnięta zapomoga. Jeden  z radnych zaprópono 
w ał, aby miasto sam o zorganizow ało w ydaw anie 
m leka, co jednak okazało gię piem ożliwem  ze w z g lę ­
du na koszty. W  kcńcu jednak zapom ogę uch­
walono z tem, aby kom isya finansowa w yszukała 
Zródio.

Przedebatowano następnie spraw ę ©Garowa 
nia uniwersytetowi placu m iejskiego pod budowę 
instytutu patoloęo-ausiomiCznego. Rada uchwaliła 
oddać uniwersytetowi grunty na gór ze Dmuchana 
z zastrzeżeniem, iż zanim gm ach ten nie będzie zbu-

KefansSamryfo H ls to p yc a m y.
8 Żutego tb rnfm

Roku 1296- Wielkopolanie wzywają na 
tron Władysława Łokietka po zamordowaniu 
za sprawy margrabiów brandenburskich Prze­
mysława II.

\

—  Bal tsohniczny. Gospodarze dzisiejsze­
go balu przypominają, że tańce rozpoczynają 
się punktualnie o godz. 10  ej wieczorem.

Pozostałe bilety będą sprzedawane dzisiaj 
w „Klubie Kupieckim8 od godz. 12-ej w po­
łudnie.

Na balu w czasie kotyliona dokonane bę­
dą zdjęcia fotograficzne, ku upamiętnieniu jubi­
leuszowego balu.

—• Z politechnik!. Onegdaj w zarządzie 
politechniki kijowskiej zostały ogłoszone spisy 
studentów, którzy za niewykonanie wymagane­
go „minimum8 do oznaczonego terminu mają 
być wydaleni z politechniki. Na wydziale me­
chanicznym studentów takich jest 20, w  tej 
liczbie polaków— 4, na wydziale zaś inżynieryj­
nym— 8, w tej liczbie polaków 2.

Dla studentów wydz"a’u chemicznego ter­
min wykonania „minimum8 odroczono do dnia 
1 września 1912 roku. Ostateczna decyzya 
o wydaleniu tych, którzy weszli di) spisów, wy­
mienionych wyżej, nastąpi po porozumieniu się 
z ministerstwem przemysłu i handlu.

W tych dniach w politechnice odbyło się 
posiedzenie rady profesorów w sprawie wybo­
rów profesorów na nieobsadzone katedry elek­
tro teebniki i chemii nieorganicznej. Na katedrę 
elektrotechniki obrano A. Krukowskiego, na­
uczyciela ekaterynoslawskiej wyższej szkoły 
górniczej, który ukończył politechnikę kijowską; 
na katedrę chemii nieorganicznej D. Dobroser- 
dowa, prywat - docenta uniwersytetu kazań­
skiego.

—  1 Towarzystwa dobrcczyr.iiości. Z a­
rząd Towarzystw* zawiadamia,, iż ciągnienie 
fantowej I o tery i na rzrez ubogich, przez władze 
rządowe dozwolonej, odbędzie się w dniu 29 
stycznia r. b., to jest w niedzielę o godzinie 
i-ej z południa w lokalu Towarzystwa przy 
ul. M. Żytomierskiej Nr 8.

— S^sły tea tr polski w  „Gpiwi&L — 
Dziś, we czwartek, z powodu choroby p. Trelu­
bińskiej—Nowakowskiej zamiast „Wyzwani £8 
odegrana zostanie doskonała farsa w 3-ch 
aktach pp. A. Sylwane’a i A. Monery p. t. 
„Madam Mouton8.

jedno z arcydzieł literatury współczesnej 
ujrzymy w niedzielę d. 29-go b. m. na scenie 
„Ogniwa*. Artyści nasi odegrają dramat rybac­
ki w 4-ch aktach Heijermanasa p. t. „Nadzie­
ja8. Cale piekło nędzy wydziedziczonych prze­
siewa autor przed oczami widza. Utwór ten 
wywiera potężne wrażenie, a że w przekładzie 
nic zatracone nie zostało, dość wspomnieć, że 
tłumaczem był Jan  Kasprowicz.

Z  wielkim pietyzmem artyści nasi przy­
stąpili do pracy. Udział biorą: pp. Morska,
Braunówna, Szymańska, Rodraundowa, Ku­
śnierska, Wyborska, Szelistcwska, Popławski, 
Rodmund, Przystański, Rolicz, GierasińsH, Pio­
trowski, Malinowski, Zabielski, Jabłoński i Ha­
licki.

— Z P. T. G. Wieczorek bibułkowy. 
Urządzany w bieżącą sobotę staraniem sekcyi 
łyżwiarsko-narciarskiej P. T. G. wieczorek bi­
bułkowy budzi wielkie zainteresowanie. Panie, 
pociągnięto nowością pomysłu, szykują bibułko­
we kostyumy i bibułkowe przybory kotyliono­
we —  panowie zajęci są dekoracyą sali emble­
matami łyżwiarstwa. Na ostataiem posiedzeniu 
ułożono ostatecznie listę gospodyń i gosoodarzy, 
Rolę gospodyń łaskawie wzięty na siebie pa. 
nie: Stefancwa Arciszewska, d-rowa Zygmun-
towa Beeli, Maryanowa Bączkowska, Hipolito- 
wa Boguszewska, Witoldowa Dąbrowska, An­
toniowa Gródecka, Franciszkowa Gołombkowa- 
Michałcwą Kulikowska, Hieronimowa Leszczyń­
ska, Kufljniuszowa Morawska, Ewelina Szmidlo- 
wa i Stanie!awows Trahszyna, oraz panny: 
Bolewska, Kamińskie, Przybyszewska i Wilcz­
kowska. Role gospodarzy pełnić będą pa­
nowie: Feliks Andrzejewski, Stefan Arci­
szewski, Maryan Bączkowski, Adam Dobro­
wolski. Józef Drzewiński, Franciszek i Ma- 
ryaa Dziewulscy, Antoni Stahis'aw Gródecki, 
Witold Hulanicki, Anatol Iwieki, Witold K a ­
miński, Bohdan Komamicki, Kazimierz Perro, 
Kazimier z Raczyński, Józef Sokołowski, I.eon 
Szmidt, Edward Vetter i Oskar Zawadzki.

— W sprawie aresztowania N. Kulabki.
Aresztowanie b. naczelnika kijowskiego wydzia­
łu ochrany N. Kulabki było otoczone najściślej­
szą tajemnicą; miejscowe władze dowiedziały 
się o niem dopiero nazajutrz. Aresztowanie by­
ło dokonane przez żandarmów, a obecnemu 
przy tem stróżowi domu As 4 1 przy ul. Stoły 
pinowskiej nakazano milczenie. Dla samego 
Kulabki aresztowanie nie było niespodzianka. 
K. w swoim czasie osobiście dawał wyjaśnie­
nia wicedyrektorowi departamentu policyi Wis 
saryonowowi, który przyjeżdżał do Kijowa w 
związku ze sprawę roztrwonienia 40,000 rubli 
w wydziale ochrany. Roztrwonienie sum w y­
działu ochrany spowodowało nawet w swoim 
czasie zwłokę w wypłacaniu pieniędzy niektó­
rym osobom.

—  Aresztowania Pawlaka Aresztowa­
ny onegdaj na mocy rozporządzenia departa­
mentu policyi F. Pawlak służył pewien czas 
w warszawskiej „ochranie8, poczem zorga 
nicował szajkę bandytów, która operowała 
w różnych miejscowościach. Ostatnimi czasy 
służył w sklepie u Sysojewa, właściciela maga­

zynu obuwia prży ul. Kreszczatyku. Na mocy 
okólnika departamentu poPcyi Pawiak ma być 
wysłany do Tomska.

Podczas uroczystości sierpniowych Pawlai 
należał do t. z w. „ochrany* narodowej, przy- 
czem bilet wstępu na uroczystości otrzyma! od 
Kulabki.

— W sprawia zaaresztowania Z. Kude
ja- Aresztowany niedawno poddany austryaeki 
Zdenka Kudej podczas badania oświadczył, że 
jest korespondentem handlowym, .skończył gi- 
mnazyum w Czechach, w ciągu 2-ch lat mie 
szkal w Londynie w celu nauczenia się języka 
angielskiego, poczem bawił w Berlinie i obe­
cnie przybył do Rosyi w celu poznania języka 
rosyjskiego. Kudej podejrzewany jest o szpie­
gostwo.

—  Z instytutu handlowego- Dnia 30-go 
stycznia wyjeżdża do Warszawy wycieczkaj nau- 
kowa studentów kijowskiego instytutu handlo­
wego pod kierownictwem prof. Leklerka. W wy­
cieczce bierze udział 40 studentów. Takaż sa­
ma wycieczka wyruszy dnia 28 stycznia do 
Odesy pod kierownictwem profesora Czechowi­
cza. Weźmie w niej udział 50 studentów in­
stytutu, którzy będą się szczegółowo zaznaja­
miali z urządzeniami portu odeskiego.

Minister przemysłu i handlu zatwierdzi] 
ustawę kasy pożyczkowo-oszczędnościowej pra­
cowników kijowskiego instytutu handlowego.

—  Zamieć śnieżna- Wczoraj w zarządzie 
kolei Południowo-Zachodnich otrzymano, wia­
domości o ustaniu zamieci śnieżnych na wszy­
stkich prawie liniach i odnogach kolei. Na 
liniach około uprzątania zasp śnieżnych pracują 
wszystkie oddziały robotników kolejowych oraz 
maszyny i pługi parowe. Pociągi przybywają 
z nieznacznem opóźnieniem.

—  Izba eksp©ftsjwa W Kijowie. Na po­
siedzenie organizacyjne członków założycieli fi- 
iii izby eksportowej w Kijowie, które odbędzie 
się w drugiej połowie lutego, przybędzie do 
Kijowa prezes rosyjskiej izby eksportowej, czło­
nek Rady Państwa Denisów.

- -  W sprawia wykluczenia pom. adwo­
katów. W sobotę odbędzie się ogólne zebra 
nie członków kijowskiej izby sądowej, na które 
między innemi wniesiono dwie skargi pomocni­
ków adwokatów, podane wprost do izby sądo­
wej z pominięciem sądu okręgowego. Należy 
przypuszczać, iż wobec niezachowania tej for­
malności skargi nie będą rozpoznawane. Pozo­
stali wykluczeni pomocnicy adwokatów przysię­
głych, którzy zaskarżyli uchwałę ogólnego ze­
brania członków sądu okręgowego, złożyli po­
dania do kancelaryi prezesa sądu.

— Sprawa o zabójstwo Jaszczyńskiego
Akt oskarżenia Bejlisa o zabójstwo Jaszczyń­
skiego wraz ze wszystkimi dokumentami śledz­
twa pierwiastkowego w trzech tomach przesłany 
został wczoraj do I wydziału kijowskiego sądu 
okręgowego. Tyra sposobem sprawa rozpatry­
wana będzie w Kijowie.

—  Mieszkania dla kolejarzy. Właściciel 
majątku Sarny zaproponował zarządowi kolei 
Południowo-Zachodnich porozumienie, aby w ce­
lu polepszenia bytu niższych pracowników ko­
lejowych, mogli oni nabywać w majątku Sarny 
działki gruntu po cenie zriżonej dla budowy 
domów mieszkalnych.

— S Z T U C Z K A  Z Ł O D Z IE JS K A . Przyjezdny 
Dudnik padł onegdaj ofiarą sztuczki złodziejskiej. 
Na Kreszczatyku podszedł do Dudnika T'akiś niezna­
jom y. który oznajmił, m jakaś dama zgubna przed 
ch w im "2,000 rb . i oti jako agent policyi śledczej 
musi zrew idow ać Dudnika, D. uw ierzył sam ozwań­
czemu agentowi i jjokążąt hm portmonetkę, w  któ­
re j znajdow ało się 200 rb. „A gen t11 obejrzał port­
monetkę, poczem  zw rócił ją  Dudnikawi, a sam  za 
ezął szybko odchodzić. T c  wzbudziło podejrzenie 
D.— zajrzał on do portmonetki 1 zauw ażyw szy brak 
pieniędzy p u śc ił.s ię  w pogoń za „agentem 11, które­
go dopędził w  pobliżu rynku Żytniego.

Oszust o k iz a ł się zaw odow ym  złodziejem  K. 
Pańką. P rzy  aresztowanym  pieniędzy nie było, — 
zdążył je  już bowiem  kom uś oddać.

'  - -  Z D E R Z E N IE  T R A M W A JÓ W . W czoraj 
o g. 3-ej w  nocy na rogu Kuzni.eeznej i W łodzi- 
m iersko-Łybedzkiej nastąpiło zderzenie dwóch i ram 
(wstów, zajętych w ywożeniem  śniegu z torów  tram­
wajow ych. Na obu tram wajach znajdowali się m o­
torniczowie, konduktorzy i robotnicy, którzy w sk u ­
tek silnego w strząśnięcia pospadali na ziemię, przy- 
czem dwaj z nich—konduktor Szeleński i robotnik 
Chm arow  dostali się pod kola i odnieśli ciężkie 
obrażenie ciała, Obu poszkodowanym  udzielono 
pomocy lekarskiej, poczem  Chm arowa, który b a r­
dziej ucierpiał odwieziono dc szpitala A leksan ­
drowskiego.

— A R E S Z T . Z  rozporządzenia sędziego śled­
czego do sp raw  szczególnej w agi przy Winnickim 
sądzie okręgow ym  w ydział M. Gaczkiewićza, oskar­
żonego o oszustwo.

— S A N IT A R N E  O G LĘ D ZIN Y . W  d. 24-ym
b. m. kom isya sanitarna dokonała oględzin san/tar 
nych w  rejonie cyrkułu podolskiego, przyczem  skon­
statowała stan antysanitarny piekarni Iljina i Chan 
drose, pokojów  um eblowanych From ana i Ż u raw  
kina oraz zakładu fryzyersk iego K aca. Spisano pro 
tokóły.

— A R E S Z T O W A N IE  B E Z P R A W N Y C H . U- 
bieglej nocy na Padole arcs2iow ano 14  żydów, nie 
m ających praw a zam ieszkiwania w  Kijow ie. Między 
bezprawnym i aresztowano jednego ucznia, który 
niedawno w ystąpił z gimnazyum  oraz m łodego żoł­
nierza Szulm ana, nic posiadającego żadnych legi- 
tym aeyi.

— G R A B IE Ż . Ne ulicy D iakowskiej zrabo­
wano S . Malamudzie czapkę i portmonetkę z pie­
niędzmi. Bandytę Nieczitajlenkę ujęto.

— K R A D Z IE Ż E . W  domu N° 18  przy ul 
Ekateryńskłfcj okradziono na 105 rb. m ieszkanie u- 
rzędniiia Saka.

W  domu Na 30 przy zauł. Paw łow skim  okra­
dziono mieszkanie Rasputnej.

W  Rubieżow^kiej kolonii dla małoletnich 
przestępców  skradziono narzędzia stolarskie i roz­
maite inne rzeczy. Złodziejem  okazał się jeden z 
„kolonistów 11 W . Kraw czenko, którego złapano, gdy 
sprzedaw ał kradzione rzeczy na rynku H alickim .

— K R A D Z IE Ż E  K IE SZ O N K O W E . W  k lu ­
bie handlowym  podczas w ychodzenia publiczności 
z odczytu K rupiekiego skradziono rabinowi kijow ­
skiemu doktorowi Gurew iczow i zegarek, a studen­
towi instytutu lum dlowego-Turbowskiem u pugilares 
z  pieniędzm i i blankietami w ekslow ym i na 400 rb. 
Na poczcie przy Kreszczatyku skradziono Nesteru- 
w ow i pugiiares z pieniędzmi i dokumentami.

— Z A M A C H  SA M O B Ó JC Z Y . W czoraj w  d 
Na 26 przy ul. Funduklejow skiej usiłow ał odebrać 
sobie życie Andrzej X. Lekarz  „Pogotow ia11 urato­
w ał desperata.

— Z A C Z A D Z E N IE . W  o Ns 6 p rzy  ul. Sko- 
helew skiej zaczadziały dwie kobiety, Jakowenk.o i 
Zydkow icz. Lekarz „Pogotow ia11 udzielił im p o­
mocy.

— R E W IZ Y A  U W  C Z E B Y R 1A KO W EJ. 
Dnia 17 lutego r. z. w  d. Ni: 46 przy ul. Lw ow skiej 
z mieszkania Jankow skiej skradziono rzeczy w ar 
teściow e. Po upływ ie kilkunastu dni ao jubilera 
Gusina przyszła nieznana kobieta i sprzedała mu 
skradzione rzeczy, przyczem  w ydała pokwitowanie 
z otrzym ania pieniędzy z podpisem „iMnrya Pic 
trówna IwąńoWam D. 22 lutego powyższe rzeczy 
b y iv  znalezione przez pcltCyę u Gusina, i zw ró co­
no je  w łaścicielce. Po długich bezowocnych po 
szukiwanizch udało się policyi w ykryć, że „Iw ano­
w a 11 jest w  istocie W . Czebyrjakow ą. Policy a do­
konała rew izyi w  je j mieszkaniu, zabrała listy  i nie­
które rzeczy, prawdopodobnie skradzione i aresz­
towała C z 1 11 y r i a k o w . i.

BśtiJetyu Kijowskie} §t«ęy! lotcoralagicznel
Dnia 25 stycznia (7 lutego) 1912 r.
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Ogólny atsn pogody w Europie s ras.a na 
podstawie telegramu głównego ObaerwatorymB 
fizycznego*

O pady notowano w  pasie południowym, na 
wschodzie i centrum R osyi. T em peratura wyższa 
od normalnej —na południowym  wschodzie, częścio­
wo w  centrum i na południowym  zachodzie, niższa 
od norm alnej—w  pozostałych rejonach R osyi.

Przew idyw ana pogoda: m rozy na północnym  
wschodzie, w  centrum i na południowym  zachodzie 
R osyi; m rozy nieznaczne — w  pozostałych rejonach 
opady m o ż liw e j— na północnym zachodzie, na za­
chodzie i wschodzie Rosyi.

Z SĄDÓW*
Sprawa prasowa.

W  N»§287 z dnia i i  grudnia 19 10  roku w y ­
chodzącej w  Humaniu gazety „Gołos P ro w in cy l11- 
umieszczono artykuł pod tytułem: „Jak  egzam inują
w  gim nazyaeh m ęskich11. W  artykuie tyra między 
inuemi wskazano, iż w  tr.iejscowem gimnazyum 
m ęskiem  straszliw ie „ścinano11 na egzam inach w stę p ­
nych, tak że z 40 kandydatów dostał się do gim na­
zyum zaledw ie jeden.

D yrektor gimnazyum uczuł się dotknięty tym 
artykułem  i w ytoczy! redaktorowi gazety „Gołos 
P ro w in cyi11 p. W . Serbinow i spraw ę karną z art. 
10441 kodeksu karnego.

Humański sąd okręgow y skazał redaktora na 
300 rub grzyw n y lub 3 m iesiące aresztu.

Na skutek skargi apelacyjnej p. Serbina, 
w czoraj spraw ę tę rozpatryw ała kijow ska izba są­
dowa, która w yro k  p ierw szej instanCyi zatw ier­
dziła.

PRZYJECHALI DO KIJOWA:
Holel Europejski: pp. Mikołaj Paszkow , ku 

pięć; D. Sm irnow , kupiec; Leon W ajnsztejn, adwo- 
cat; Anna M ichajlowa. artystka; A rrigo  Serrato, 
profesor m uzyki, z zagranicy; p rz y  Sapożkow, ku­
piec, M ichał Gruzdiew, inż.; Mikołaj Korm iłieyn, 
urz. ban. w ł.

Grand-Hotel: pp. Anna TaraStenkowa, A le ­
ksander Krejtan; Jakó b  H erc. R udolf K likad er z 
Łodzi; Erich  Hofman; Em il Burchard; Józef Pod­
górski 2 B rach; W łodzim ierz Naszatyr.

Hotel Ermitage: pp. Jan Jurkow ski z gubernii 
radom skiej, W iktor Koźmiński z powiatu podolskie­
go: M arya M asłowa, obyw atelka; Ja n  Leuittoux, d y ­
rektor botr. cukr.; M arya Filim ońow a, of.; B . B ie ­
lecki, urz.; Matus H erszm au, pomocnik adwokata 
przysięgi.; L . Natenzon; Kazim ierz Gabel, dyrektor 
wierchn, c ; Fe licya  Gąbel; Ludw ik Pietkiewicz, le ­
karz z W ierchniaezki.

Holel Hładyniuka: pp. Sergiusz Raehin, we- 
te r ; Jerzy Koleń, dyrektor grusz, c.; Jan Sinkiew iez 
z Pet,; S iergiej Niewzorow; Sergiusz Donaparidze, 
ofic,; B o lesław  Fijałkow ski z Baku; B o lesław  P io­
trowski, dyr. lipow . c ; Jerzy Krem ienieckij, urz.; 
'ózef Kosiński, generał; Bruno Griine, obyw atel 
niem.

Hotel Bra/nęois: pp. Antoni Strojećki, o b yw a­
tel, z W arszaw y; Jan  Zorin, obywatei; Kuzin, pu ł­
kownik; W iktor Rokicki, ob., z gubernii podolskiej; 
an Saw icki, obyw atel; Józef Pokrzyw icki, ob., z g,

radom.

zaliczone do leategoryi tajnego nauczania, mini­
sterstwo zwróciło się do naczelnika kraju, aby 
zwrócił uwagę odnośnych władz, żeby w wy­
padkach tycbjpociągano^jdo odpowiedzialności 
określonej przez prawo, wyłączając tylko wy­
padki tak zw. k.atechizacyi, dokonywanej przez 
księży tylko w kościołach. Oprócz tego, mając 
na względzie projektowane przez ministerstwo 
uregulowanie sprawy katechizacyi, gubernator 
polecił przedstawić sobie szczegółowe dane o 
jej charakterze w kościołach.

W  R edakcyi „Dzień. K ij.11 złożyli:
Na w p isy  dla uczniów i uczenie szkoły p. Żu- 

k iewićzowej: p” M arya H ulanicka 30 rb.
Ha w ydział letnisk przy Tow. ciobr: p. A . 

Gnusowa, zamiast kw iatów  na trumnę ś. p. W andy 
Dziewanow skiej 2 rb.

Na w pis, dla bardzo biednej, a bardzo pilnej 
i zdolnej uczeń. Fundukl, gimnaz. H elenki I., p. 
NN, 2 rb.

Na Tow, pomcoy stud. poi. uniw ersytetu ki- 
jow sk.: p. A dolfow a Hordziejewska, pam ięci ojca 
100 rb.

Na Tow. Polskich Kolonii Letnich: „Dz eci — 
Dzieciom 11, Irenka P rzestrzelska 3 rb.

Na w p isy  do uznania Tow. Dobr.: pp. Mieczy- 
sław ostw o B ronikow scy 5 rb.; Antoni D yakow ski, 
pam ięci ojca E dw arda D yakow skiego 5 rb.

Na kolonie dla przeprae. kobiet: p. Kazim iera 
Dyakowska, pam ięci męża E d w ard a D yakowskiego 
10  rubli.

Na w p isy  dla stud polit. k i jó w ; p. Ludw ik  
D yakowski, pam ięci ojca E d w ard a D yakow skiego 
25 rubli.

Na najbiedniejszych, do uznania Administra- 
cyi „Dzień. K ijo w sk.8 p. M arya Htasek, pam ięci 
Matki — otrzym ane za artykuł w  „Dzienniku K ijo w ­
skim 11 4 rb. 95 kop.

KRONIKA POLSKA,
- -  Ks Leon Pastor. Zmarł nagle w Le­

żajsku ks. Leon Pastor. Eksportacya zwłok do 
tościols odbędzie się we wtorek po południu, 
pogrzeb we środę rano. Z Przemyśla wyjeżdża 
na pogrzeb ks. biskup-sufragan Fiszer.

(Ks. Leon Pastor urodził się 7 czerwca 
1846 r. w Mielcu jako syn miejscowego leka­
rza. Po ukończeniu szkól ludowych i gimna­
zyum w Rzeszowie wstąpił na fakultet teolo­
giczny. Studya te i święcenia kapłańskie otrzy­
mał w Przemyślu i przez kilka lat zajmował 
stanowisko wikaryusza przy tamtejszej katedrze, 
Otrzymawszy probostwo w Radymnie, oddal 
się pracy społecznej, organizując nrzedewszyst- 
kiem mieszczaństwo; założył tara tow. powro- 
źnicze: za zasługi około Radymna położone zo­
stał mianowany jego obywatelem honorowym, 
Później uzyskał probostwo w Bieczu, skąd przed 
dwoma laty przeniósł się na probostwo leżaj­
skie. 3 ył szambelanem papieskim.

W życiu polltycznem brał żywy udział. 
Do parlamentu wszedł w r. 1893 i pozostawał 
w nim do r- 19 1 1 .  Przez kilkanaście lat posło­
wał do sejmu, a mandat swój sejmowy złożył 
w r. ub. Członek narty i chrześ cij ańsko -społecz­
nej był przywódcą centrum w kraju i Kole 
Polskiem, a po rozbiciu się tej grupy, należał 
przez kilka miesięcy do ludowców, później zaś 
nie zbliżył się do żadnej grupy. Przy wyborach 
parlamentarnych w r. 19 1 1  kandydował 2 okr. 
miejskiego Tarnobrzeg, Mielec, Rozwadów, Le­
żajsk i t. d.; zwalczany przez namiestnika, jak 
wszyscy księża, mandatu jednak nie zdobył.

Ks. Leon Pastor cierpiał na serce i padl 
ofiarą ataku sercowego).

— Juhilsusz Wacława Gasztowtta. W
Paryżu 15  z. m. staraniem polskiego Tow. łite- 
racko-artystycznego odbyła się w salonach re- 
stauracyi „Boeuf ;i la Mode11 uczta, na cześć 
prof. Wacława Gasztowtta, z powodu 50 lecia 
jego pracy literackiej; uczta zgromadziła prze­
szło 70 osób. Po odczytaniu szeregu listów 
i depesz z życzeniami od sLowarzyszeń i licz­
nych prywatnych osób, okolicznościowe mowy 
wygłosili pp.: Jan Chełmiński, wiceprezes Tow. 
literacko-artystycznego, Budzyński, dyrektor pol­
skiej szkoły Batignołskiej, Pstrokoński, wicepre­
zes Tow. artystów polskich, Szawldis, dyrektor 
Sokoła paryskiego, Ileine, prezes „Koła8 mło­
dzieży w imieniu swoich stowarzyszeń. Pp. Kor- 
win-Milewski, b. członek Rady Państwa, Bie- 
naimć, prezes „Tow. Franco-S!ave8, oraz Ma* 
ryusz Leblond, przemawiali po francusku. Nad­
to zabierali glos pp.: Kazjmierz Woźnicki, kie­
rownik Biura prasowo-informacyjnego i d-r Po- 
żarski, w imieniu Torz. b. uczniów szkoły 
batignołskiej. W końcu sędziwy jubilat dzięko­
wał w gorących słowach licznym zebranym.

— Okólnik gubernatora piotrkowskiego.
Wobec napaści „Nowego Wremicni8 na ducho­
wieństwo rzymsko-katolickie, że naucza dogma­
tów Kościoła rzymsko-katolickiego i modlitw 
w lokalach prywatnych, gubernator piotrkow­
ski, wskutek rozporządzenia ministerstwa spraw 
wewnętrznych, rozesłał do podwładnych sobie 
organów policyjnych okólnik następującej treści: 

„Wobec tego, że nauczanie dzieci mo­
dlitw i dogmatów Kośeiola rzymsko-katolickie­
go, poza murami zakładów naukowych, dozwolo­
ne jest przez odnośne władze, o ile ma ono cha­
rakter systematycznych wykładów, winno być

Ostatnie wiadomości.
Mrozy i śnieżyce. Ze wszystkich stron 

Europy środkowej i zachodniej nadchodzą wia­
domości o niezwykle silnych mrozach i śnieży­
cach, które w licznych wypadkach spowodo­
wały przerwę w komunikacji kolejowej. W 
Niemczech zachodnich, nawet w dolinie Renu 
temperatura spadła do 15 ,  C. Na Renie żeglu­
ga jest bardzo utrudniona z powodu kry, na 
Wezerze ustala zupełnie.

W górach Eifel liczne miejscowości wsku­
tek śniegów są zupełnie odcięte od świata. 
W Muaden, w Hanowerze raróz doszedł do 
20n C.

Także w Szwajcaryi i Anglii panują wiel­
kie mrozy i padają obfite śniegi. Z  powodu 
burzy śnieżnej poczta szwajcarska nie mogła 
przebyć Simplonu. W Anglii mrozy są mniej­
sze niż na kontynencie, ale jak na warunki 
tamtejsze, bardzo silne. Komuuikacya kolejowa 
jest z powodu śniegów na licznych punktach 
przerwana, wiele szkół zamknięto. Przerwano 
też pracę w niektórych warsztatach okrętowych 
i kopalniach. Dolina górnej Tamizy, zalana 
wskutek niedawnych deszczów, jest na wieio- 
milowej przestrzeni pokryta lodem.

W Austryi i na Węgrzech mróz w dniach 
ostatnich zwiększył się. Po drugiej stronie Alp 
i na wybrzeżu daimsttyńskiem natomiast tem­
peratura podnosi się w-skutek nastania ciepłych 
wiatrów południowych.

(Qd korespondentów uM spych li Ayencyi Pe­
tersburskiej).

Zgon-
W arszawa (Wł.). Zmarła tu Jadwiga 

z Bersohnów Krausharowa, wybitna dz ałaczka 
społeczna, żona znanego historyka, mecenasa 
Aleksandra Kraushara.

Rokowania polsko-ruskie.
Lwów iWł.). Posłowie ukraińscy zażądali 

od namiestnika ostatecznej odpowiedzi, czy po- 
iacy zgodzą się ca udzielenie rusinom 30 proc. 
mandatów w okręgaca jednomandatowych- Na 
to ultimatum  odpowiedź żądana jest w piątek, 
w przeciwnym razie rusini zerwą rokowania.

LWÓW (Wł.). Komunikat urzędowy zaprze­
cza pogłoskom, jakoby namiestnik wyraził rusi­
nom gotowość popierania ich żądań

Lwów (Wł.). Namiestnik oznajmił preze­
sowi klubu rusłńskiego, iż pclacy w żadnym 
razie nie wyrażą zgody na udzielenie rusinom 
więcej niż 26,4^ ogólnej ilości mandatów do 
sejmu.

Sprawa warszawskiego sądu arcybiskupiego.
Warszawa (Wł.). Wczoraj, po przęsłu 

chaniu świadków, w tej liczbie duchownego 
maryawickiego Siedleckiego i po zbadaniu do­
kumentów i aktów kon tystorza, rozpoczął mo­
wę prokurator Chołszczewnikow. Dziś spodzie­
wane są mowy obrońców i wydanie wy­
roku.

Sprawa Ronikiera
Warszawa (Ap). Świadek Morawski ze­

znaje, iż w dzień zabójstwa o godz. 6>ej wie­
czorem widział w pokojach umeblowanych Za­
wadzkiego młodego St. Chrzanowskiego w to­
warzystwie jakiejś francuzki. Następnie o godz. 
i-ej w nocy widział on tę (rancuzkę, gdy w y­
chodziła sama z hotelu. Świadek Sikorski, na 
którego powołuje się Morawski, jak na osobę, 
będącą z nim podówczas w pokojach umeblo­
wanych, zaprzecza znajomości z Morawskim. 
Ten ostatni ze względu na swoją przeszłość 
nie zasługuje na zaufanie.

Warszawa (Wł.). "Wczoraj zakończono 
przesłuchanie świadków. Dzisiaj mają mę od­
być oględziny dowodów rzeczowych, badanie 
ekspertów. Wypowie również mowę prokura­
tor Ilerszelman.

Milionowe nadużycia.
Czerfciowce (AP). Ret” zya ukraińskiego

związku centralnego kas Raiffeisena wykryła 
deficyt w sumie o k o ło '8  mil. koron. Skompro­
mitowani są wybitni członkowie partyi ukraiń­
skiej, w tej liczbie posłowie.

LWÓW (Wł.). „Prikarpatskaja R uś11 dono­
si, iż rewizya kas ukraińskich Rajffeisena w 
Czerniowcach wykryła roztrwonienie 8-iu mi­
lionów koron.

Odznaczenie.
LWÓW (Wb). Profesor uniwersytetu lwow­

skiego Oskar Balcer uzyskał od cesarza Fran- 
ciszfa-Józefa odznaczenie , za zasługi naukow'e.

Wśród stronnictw.
Berlin (Wł.). Na naradach stronnictw nie
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powzięto ostatecznej decyzji w sprawie składu 
prezydyum w parlamencie niemieckim.

Bar!tn (WMi Blok konserwatywno-ccntro- 
wy usi’uje wpłynąć na wolnych liberałów, by 
nie łączyli się z socjalistami i tym sposobem 
rozstrzygnęli sprawę większości.

Wojna włosko-turteka.
Ftuyi ? A PI. Agencya IIsvasa zaprzecza 

twierdzeniu, jakoby rząd francuski zamie­
rzał przeszkodzić przemysłowcom francus 
kira w wykonaniu Z3tnówień na materyały 
wojenne cl1 a Turcy! i Włoch. Stosownie do 
postanowienia diugiej międzynarodowej konfe 
rencyi pokojowej, państwa neutralne nie są 
obowiązane do zapobiegania eksportowi i tran 
zytowi msteryalów wojennych, przeznaczonych 
dla stron wojujących. Francuskie przedsiębior­
stwa przemysłowe wykonywują obecnie zamó­
wienia na materyały wojenne dla Turcyi i dla 
Włocłi.

Konstantyn spoi ęWł.). Porta została o-
strzeżona przez koła dyplomatyczne, że jeśli w 
ciągu tygodnia nie wyrazi swej zgody na po 
średnictwo pokojowe mocarstw, flota włoska 
rozpoezr. e akcyę wojenną przeciwko portem 
morza Egejskiego.

Konstantynopol (Wł.). Rada ministrów 
uchwaliła zamknąć w Turcyi wszystkie banki 
włoskie i Towarzystwa ubezpieczeń.

Echa uroczystości.
Sofia (AP). Półurzędowy „Mir® w artyku­

le wstępnym wyraża radość z powodu tego, 
iż monarchowie europejscy dali jak najlepsze 
dowody miłości, przyjaźni i syropatyi dla Buł- 
garyi. W  podarunku, jaki Cesarz rosyjski zło­
żył następcy tronu i w przemówieniu Wielkiego 
Księcia „Mir* upatruje najlepszy wyraz uczi.ć 
stanowiących rękojmię przyszłej jedncści Rosyi 
z Bułgaryą.

Nowa 2ódż podwodna.
Londyn (AP). Spuszczono na wedę pier­

wszą lódż podwodną, zupełnie nowego typu, 
zbudowaną przez fabrykę Wickersa. Łódź jest 
trzy razy większa od tej, która zatonęła w 
Portsmouth i uzbrojona jest w działa szybko­
strzelne. U Wickersa zamówiono trzy todze 
podwodne, przewyższające pod względem wiel- 
k ś :i i siły łódź „E .“ najnowszego typu.

Z parlamentu francuskiego.
Paryż (AP). W izbie deputowanych so- 

cyalista Loches żądał czasowego skasowania 
cła od pszenicy. Minister handlu zaznaczył, iż 
ceny w ciągu roku 1 9 : 1  były normalne. Spe­
kulanci dążą do skasowania cła, rząd wszakże 
ie  spekulacją będzie walczył. Wniosek Lochesa 
zoslzł przekaz ny komisyi.

Paryż (Wł.). I/bi. posłów rozpoczęła e- 
brady nad prejektem tudowy floty.

Wobec rozruchów
Lofidyn (Wł.), Odbyło się posiedzenie ra- 

dy ministrów, celem opracowania środków za­
pobiegawczych przeciwko rozruchom.

Strajk-
Bruksela (Wł.). Wskutek bezrobocia 80,000 

ludzi pozostało bez środków do życia. Nędza 
olbrzymia. Fundusze strajkowe są wyczerpane1

S isek monarchistyczny
Lizbona (Wł ). Rząd wykrył spisek mo- 

n-crchistyczuy. Przywódcy monarchistów pozy . 
skali związki robotnicze. Wykryto liczne składy 
broni; znaleziono kilka tysięcy bomb. Wiele 
osób aresztowano. Więzienia przepełnione.^

Pebyt W. Księcia w Wiedniu.
Wiedeń (AP). W Schoenbrunnie cesarz 

udzielił audyency. Wielkiemu Księciu Audrze 
jowi Włodzimierzowiczówi. W tł. 24 stycznia 
po południu na cześć Wielkiego Księcia odbył 
się obiad galowy

Z  okazyi bytności Wiilkiego Księcia w 
Wiedniu prasa zaznacza, iż okres chłodnych 
stosunków pomiędzy obu Panującymi domami 
zakończył się ku zadowoleniu obu stron Jest 
to wygrana dla pokoju europejskiego szczegól­
niej dla spokoju i porządku na Bałkanach.

Wiedeń (AP). C sa rz  Franciszek-Józej 
obdarzył Wielkiego Księcia Andrzeja Wiodzi- 
mierzowicza wielkim krzyżem św. Stefana. Na­
stępca tronu austryackiego złożył wizytę W iel­
kiemu Księciu w ambasadzie rosyjskiej.

Zmniejszenie budżetu wojennego.
Tok1'0 (AP). Psrtye centrum i nacjonali­

stów postanowiły dążyć do zmniejszenia o 50 
milionów wydatków na obronę państwa.

Rewolucya w Chlracb
Tokio (AP/. Sekretarz Sun Jat-Sena, przy­

były z Nankinu, oznajmił, iż Sun Jat-Sen przed

opuszczeniem Ameryki porozumiał się z finan­
sistami w sprawie ioo milionowej pożyczki, 
która zostanie Chinom udzielona, w razie utwo 
rżenia republ ki.

Pekih (AP). W skutek wybuchu na linii 
Szancbaj Cbuan-Mukden, o 20 wiorst na północ 
od Szancbaj Kuanu wysadzony zestal w powie 
trze most kolejowy. Wielu zabitych i rannych.

Klachta (AP). Na mocy rozporządzenia 
z Urgi zmniejszono liczbę straży mongolskiej 
na posterunkach pogranicznych granicy rosyj­
skiej. Zwiększono natomiast oddział pogranicz­
ny w Majmaczenie Kiaelitińskim. Istnieje zamiar 
wyćwiczenia jego po europejsku.

Kuldża (AP). Rewolucyoniści powołują 
800 rezerwistów sibińskich. instruktor wojenny, 
generał Jan-Tun-Lin wyjechał pośpiesznie do 
wcisk, które już wyruszyły.

Kllldża (AP). Chińskie firmy Sujdunu w y­
wożą towiry do Kuldży i oddają na przecho­
wanie do biura T  m  rosyjskiego.

Rosya a Mongolia-
Pekin (AP). Pismo pólurzędowe, donosząc 

o napadzie mongolów na jamyń naczelnika 
okręgu Lubiń-Fu, w pobliżu stacyi Mundżuryi, 
oskarża rosyau, iż popierają skrycie mongolów 

oznajmia, że mongelowie ostrzeliwali jamyń 
pozycyi położonych wewnątrz pasa kolejowe­

go, że byli zaopatrzeni w broń rosyjską i że 
pomiędzy napadającymi znajdowali się przebra­
ni oficerowie rosyjscy i żołnierze, z których za­
bito jeduego < ł .cera i raniono kilku żołnierzy. 
Pismo pólurzędowe domaga się, by założono 
protest przeciwko pogwałceniu neutralności i 
przeprowadzono surowe dochodzenie.

Zasłabnięcie króla.
Kopóhliagtt (Wł.* Lekarze skonstatowali 

u króla zapalenie płuc; przebieg choroby ciężki, 
jednak życiu króla nie grozi niebezpieczeństwo

Sytuacya w Meksyku.
New-Ycrk (Wł.). Taft wydał rozkaz o zmo­

bilizowaniu 34,000 żołnierzy, celem wysiania 
nad rzekę Rn. grandę 7. powodu groźnej sytun- 
cyi w Meksyku. Możliwe jest wkroczenie na 
terytoryum meksykańskie armii amerykańskiej.

Z komlsyl interpelacyjnej.
Petersburg (AP). Kom isja interpelacyjna 

przyjęła interpelacye: w sprawie nieprzedsię- 
wzięcia ze strony administracji i policji środ­
ków w cełu przerwania zaburzeń podczas od­
wiedzania przez jeromonaeba Heiiodora niektó­
rych miast nadwołźańskich i z powodu nie­
przestrzegania przez gubernatora ufimskiego 
przepisów prawnych dotyczących zatwierdzenia 
na urzędach osób powołanych przez ziemstwo 
na służbę. Komisya odrzuciła inlerpelacyę w 
sprawie usunięcia przez moskiewskiego naczel­
nika miasta przedstawicieli niektórych zawodo­
wych związków robotniczych od udziału w 
pracach 2 go wszeckrcsyjskiego zjazdu lekarzy 
iabrycznyih i aresztowania 12  delegatów sto­
warzyszeń robotniczych, oraz uznała za nieza­
dowalające wyjaśnienia ministra wojay w 
skrawie inłtrp; lacyi o pogwałceniu praw ma­
jątkowych kozaków wojska uralskiego.

Fol sąd.
Symferopol (AP). Oddano pod sąd cały 

skład osobisty mełitopołskiego zarządu miej­
skiego oskarżonego o wydanie pieniędzy otrzy­
manych drogą pożyczki nie na ten cel, na ja- 
si były przeznaczone.

Konfiskata-
Moskwą (AP). Skonfiskowano Nu 19 

„Golosu Moskwy3.

Wyrok-
Moskwa (AP). Sąd wojenno okręgowy 

skazał na śmierć trzech więźniów z więzienia 
Pokrowskiego gub. włodzimierskiej, którzy usi­
łowali zbiedz i zamordować dozorcę więzien­
nego.

Różne.
Kopeniiaga (AP). Król podczas zwykłej 

codziennej przechadzki poczuł się niedobrze i 
położył się do łóżka. Wieczorem stan jego był 
zadawalający.

Petersburg (AP). Przybył z małżonką ar- 
cyksiątę Jan  Albrecht Mecklemburg-Schwerin, 
regen t brunświcki.

(Od Agonoyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z dnia 25-go stycznia.
Przewodniczy Eodzianko.
Na porządku dńennym sprawozdanie ko- 

budżetowej w sprawie wykonania preli-
budżetowego z r. 3908.
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misyi 
minarza

Kontroler państwowy zaznacza, że prawo 
obowiązujące włożyło na kontrolę państwowe 
obowiązek układania sprawozdań w sprawie 
wykonania preliminarza, lecz nie określiło ze­
wnętrznej formy i bliższych szczegółów układa 
nia sprawozdań. Forma sprawozdań opracowy 
wana była stopniowo, zgodnie ze wskazówka 
mi i życzeniami instytucji prawodawczych, 
przyczem ramki sprawozdań stopniowo były 
rozszerzane. Ogólnego zaś sprawozdania, które 
można byłoby nazwać rew.izyjnein, nie opraco 
wywano i obecnie się nie opracowuje. Prawo 
nie zobowiązuje kontroli państwowej do przed­
stawiania sprawozdań rewizyjnych i praktyka 
nie wyrobiła sposobów jego układania. Takie 
sprawozdanie może być sporządzone, lecz nie 
wcześ dej, jak za trzy lata.

Następnie, co się tyczy wyrażonego przez 
komisję dezyderatu o konieczności ogólnej re­
wizji przepisów z r. 1862 o układaniu preli­
minarza, kontroler państwowy wskazuje, że re­
wizja takowych była projektowana jeszcze 
w r. 1906, równocześnie z wydaniem przepi­
sów budżetowych z da. 8 marca, jednakże 
sprawa utknęła z powodu zainic.yowanej przez 
Dumę Państwową rewizyi samych przepisów 
budżetowych z r. 1906 Kwestya z3ś reformy 
kontroli państwowej znajduje s'ę w ścisłym 
związlu z ustawą rewizyjną, która już rozpa­
trzona została przez komisję międzywydziałową 
i zostanie skierowani na drogę prawodawczą.

Co się zaś tyczy porządku rozpatrywania 
sprawozdania kontroli państwowej, którego nie 
regulują żadne przepisy, to takowe, zdaniem 
kontrolera, należałoby stworzyć. Jednakże kwe­
stya ta jest zbyt skomplikowana i wymaga 
wszechstronnego omówienia z punktu widzenia 
wzajemnych stosunków pomiędzy instytucjami 
prawodawczemi a rządem.

Saweljew mówi o nieprawidłowościach 
przy dokonywaniu wydatków na nadzwyczajne 
potrztby oraz o wydatkach z funduszu dziesię-
c.tomilionowego,

Jerophin krytykuje sprawozdanie kontroli 
państwowej, wykazując jego braki.

Szingariew wskazując na ukaz z d. 19 
października 1905 r , na mocy którego działal­
ność rewizyjna kontroli państwowej nie podle­
ga kompetencji rady ministrów, zaznacza, 
że w ciągu lat ostatnich niezależność kontroli 
państwowej stała się fikcyą. Jeszcze w roku 
1809 Speranskij pisał, że kontroii należy dać 
niezależność. Sto lat minęło od tej chwili, a 
my powtarzamy tę prawdę, nie mając nadziei 
na j-j urzeczywistnienie. Dumie nie dają spra­
wozdań, powołując się na tąjemnice wydziałów. 
W dalszym ciągu mówca zwraca uwagę na 
wydatki nadzwyczajne, dopuszczone przy wy­
konaniu kosztorysów przez poszczególne w y­
działy i na wydatkowanie kapitałów specjal­
nych; na każdym kroku można spotkać gospo­
darkę samowolną, która nie liczy się z prawem.

Kowalenlio 1-y uważa za niezbędne 
jak najrychlejsze opracowanie ustawy rewi­
zyjnej i reformy kontroli państwowej.

Diilibim Uij dowodzi, że wydatki objęte 
budżetem państwowym omijają dość często 
potrzeby narodowe. Szczególną uwagę zwraca 
poseł na nieprawidłowości wydatkowania kre- 
djtów warunkowych. Sprawozdanie komisyi 
maluje smutny obraz wydatkowania pieniędzy 
narodowych.

Tomiloio w imieniu grupy pracy zazna­
cza, że materyał przedstawiony przez rząd w 
sprawie wykonania preliminarza budżetowego 
świadczy o nieumiejętności zarządzania finansa­
mi i dowodzi słuszności argumentów, na mocy 
których grupa pracy zawsze głosowała prze­
ciwko przyjęciu budżetu.

Faworshij krytykuje gospodarkę intenden-
tury.

Następne posiedzenie— wieczorem.

Bada Państwa.
Posiedzenie z d. 25 stycznia.

Przewodniczy Akimow.
Po przyjęciu w rcdakcyi Dumy Państwo­

wej 5-ciu drobnych projektów prawa, Rada 
Państwa przystępuje do rozważania referatu 
komisyi specjalnej w sprawie wprowadzenia 
nauczania powszechnego.

Referent Szwarc wskazuje, iż omawiany 
projekt prawa był już rozważany przez komi­
s ję  specyalną dwa razy i ponownie wywołał 
szereg votum separatum. W maju w Radzie 
Państwa wypowiedziano wątpliwość, co do zre 
alizowania projektu prawa pod wzgiędem finan­
sowym, przytem zwrócono szczególną uwagę 
na system peryodycznycli dodatków do peusyi 
nauczycieli i na wzajemny stosunek szkó; mini­
sterstwa oświaty i cerkiewno-parafialnych. Uza­
sadniając opinię większość! komisyi, referent za- 
zuacza, źe mniejszość żywi prawdopodobnie 
oba^iy, iż, w razie usunięcia z projektu prawa 
wzmianki o szkołach cerkiewno parafiaJ iycb,

trudno będzie uzyskać wyasygnowanie powięk 
szonych kredytów na te szkoły.

Występując w obronie stanowiska, zajęte­
go przez mniejszość komisyi, Zwierow dowodzi, 
że nie można lekceważyć szkół cerkic-wno-para 
fialnych.

Mówca zaznacza, że projekt większości 
stwarza przywileje dla ministerstwa.

lir . UwatOW wskazuje na znaczenie cer­
kiewno-parafialnych szkół dla ziemstw, które 
zawsze sprzyjtiy utworzeniu tych szkół, przy­
tacza uchwały ziemstw karskiego, smoleńskiego, 
iwerskiego i innych, które uchwalały wyasygno­
wanie zapomóg na cerkiewno-parafialne szkoły.

Prezes rady ministrów  oświadcza, iż 
rząd podziela poglądy Dumy oraz komisyi fi­
nansowej i specjalnej Rady Państwa, iż kre­
dyty na potrzeby oświaty ludowej mogą i po­
winny być przyjęte.

Oberprokurator synodufj wskazuje na 
znaczenie szkół cerkiewnc-parafialaych w spra­
wie wychowania narodowego.

Dalszy ciąg dyskusji odłożono na dziś.
W loży ministrów są obecni prawie wszy­

scy ministrowie.

Slleftfa IPsIm feM Ptka.
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U sposobienie z "waloram i państw ow ym i sta­
le; z papieram i dyw idendow ym i po m ocnym  po
ćzątku ku końcowi g iełd y nierówne. Z prem iówka- 
mi stale.

Z ostatniej tshwE
Mowa tronowa.

Berlin (AP). Cesarz otworzy! sesyę parla­
mentu niemieckiego mową tronową w Białej 
sali pałacu. Socjaliści nie byli obecni. W mo­
wie tronowej zaznaczył cesarz konieczność za­
chowania obecnego usthoju państwowego i o- 
świadczył, że kierunek polityki celnej nie ule 
gnie zmianom przy zawieraniu nowych trakta­
tów handlowych. Potęga Niemiec i zachowa­
nie pokoju powszechnego zależy od siły woj­
skowej, która zdolna jest w każdej chwili do 
ochrony nietykalności posiadłości niemieckich 
i honoru narodowego. To też cesarz niemie­
cki zawsze myślał o zachowaniu i wzmocnieniu 
siły wojennej Niemiec na lądzie i na morzu.
<) i  powiędnie projekty prawa są przygotowane 
i będą wniesione na rozpatrzenie parlamentu. 
Cesarz podkreśla swoje usposobienie pokojowe, 
udowodnione zawarciem porozumienia z Fran- 
cyą, Polityka cesarza skierowana jest ku za­
chowaniu trój przymierza i stosunków przyjaz­
nych z mocarstwami.

Podróż Wielkiego Księcia.
WhdOł) (AP). Na śniadaniu u następcy 

tronu ausiryackiego, wydanym na cześć Wiel­
kiego Księcia Andrzeja Wiodzimierzowicza, był 
obecny ambasador rosyjski z urzędnikami am­
basady.

Uroczystości bułgarskie.
Sofia (AP). Car Ferdynand z powodu 

uroczystości bułgarskich wydał manifest, w któ­
rym dziękuje narodowi i rządowi za okazane 
pizywiązanie do dynastyi.

Rtwolucya w Chinach.
Czifu (AP). Z  transportu wylądował od­

dział (wywiadowczy, złożony z 30 ludzi. Przy­
były trzy barki z zapasami wojennymi. Dzisiaj 
spodziewają się przybyria z Szancbaju transpor­
tów z wojskiem. Dezercja z fortów trwa w dal­
szym c"ągu Republikanie zdążają na okrętach 
do Lai Czżou-Fu. Mieszkańcy opuszczają mia­
sto. Iuiperyałiści znajdują się w odległości 20 
wiorst od Nin Cbsj-Czżou.

SzailCłiaJ (AP). Obiegają pogłoski, źe Sun- 
Jat-Sen zaproponował Juan-Szi-Kajowi ustano­
wienie rozejmu. Tan-Szaoj i Ucin Fan powró­
cili z Nankinu i donoszą, żc oczekiwane jest 
zawarcie porozumienia pokojowego.

Mllkden (AP). Czynią przygotowania do 
obrony miasta.

Tckfo (AP). Wiceminister skarbu wyja­
śnił w parlamencie, że oprócz 850,000 jen, w y­
danych na sprawcy związane z rewolucyą chiń­
ską, projektowane jest wydatkowanie co mie­
siąc na ten cel 500,000 jen.

Drukarnia „Toculan* wykonuje sekretny 
ofcsfalunek rządu nankińskiego polegający na 
wyrabianiu banknotów na sumę 30 milionów 
łanów. Syndykat amerykańsko-chiński organi­
zuje pożyczkę w wysokości 200 milionów 
łanów.

Zamach-
Katowice (AP). Wydaleni robotnicy rzu­

cili bombę na dyrektora fabryki pod f-.rmą 
„Gu!szyński“ , Gergordta. Dyrektor pozostał 
przy życiu Bomba wyrządziła w domu wielkie 
spustoszenia.

Wojna włosko tiuecka
R2ym (AP). Dowodzący flotą włoską na 

morzu Czerwonem zawiadomił rząd o ostrzeli­
waniu obozu tureckiego w Dżewani i chat 
arabskich. Chcdeida nie była ostrzeliwana,

Konfiskata.
Budapeszt I.AP). Na konferencji posłów 

chorwackich do izby węgierskiej ban Kuwaj 
oświadczył, że konfiskata gazet chorwackich 
wywołana została zamieszczaniem w tych ostat­
nich artykułów, wrogo usposabiających ludność 
przeciwko Węgrom i unii węgiersko-chorwac- 
kiej.

Wieczorne posiedzenie Dumy Państwowej 
z dnia 25 stycznia.

Na posiedzeniu wieczornem przewodniczy 
Eodzianho.

Na porządku dziennym dyskusja nad wy­
jaśnieniami ministra spraw wewnętrznych w 
sprawie interpelacji, dotycz?,cej niezgodnego z 
prawem postępowania czasowego gen.-guberna­
tora odeskiego, który zabronił czterem profeso­
rom uniwersytetu Noworosyjskiego spełnienia 
części ich obowiązków służbowych.

Po przemówieniu Pilipenki, Nikolskiego, 
Gerasimoica i Nowickiego Ii-go, przyjęto for­
mułę październikowców, wyrażającą ubolewanie 
7. powodu d e  przedsięwzięcia przez rząd środ­
ków przeciwko nie zgodnemu z prawem po­
stępowaniu gen.-gubernatora Tołmaczowa.

Duma przechodzi do rozważania wyja­
śnień rządu v.r sp.awie interpelacji skierowanej 
do ministra spraw wewnętrznych a dotyczącej 
niezgodnych z prawem rozporządzeń naczelnika 
m. Odesy, Tołm.ciewa, wydanych w r. 1909 
podczas wyborów do Dumy1 Pańsiwowcj.

(Dalszy ciąg posiedzenia wieczornego 
umieszczony zostaińo w numerze następnym).

^ A D E S i A I L

( Bubryka ta  nie pochodzi od redakcyi, która 
teS w  nią nie o&powta&a).

Zw racam y uw agę na to, że Drezdeńskie La- 
boratoryum  Chemiczne I.ingnera w  Dreżaie, p repa­
ru jące znane płukanie do zębów Odol, na żądanie 
w y sy ła  swoim  klijfntom  projekty kostyum ów oraz 
m ateryał reklam ow y, potrzebny do w ykonania ory 
ginalnego kostyumu m askaradowego. Odpowiednie 
zapytania, do których należy dołączyć tylko żółtą 
opaskę banderolową i malutką czerw oną plom bę 
w  jak ą  jest zaopatrzony flakon Odolu oraz 45 kop. 
w  m arkach na koszta pocztowe, sk ierow yw ać na­
leży do ekspedytora rosy isk itgo  wyżej oznaczonej 
firm y — C zesław a W ernika w e W łocław ku , w a r­
szawskiej gub , ul. Stodulns 292 a, który w ysy ła  
m ateryał zupełnie bezpłatnie i bez cła. ’ 418

ąa c a g a c a g ^ g a e a g a g a g ag s g a g a -

Z a rzą d ! T o w a r z y s t w a  458

Wzajemnych Ubezpieczy od o p ia  własności 
*  Ziemskiej, giij}.' Kijowskiej, Podolskiej iW eipsk,

niniejszem zawiadamia WP. C/.lonków-asst kuruj icych i W łaś m  
cicteli Ziemskich z kraju Południowo Zachodniego, że, na 
podstawie § 30 statutu 1 wobec aprobaty Rady NadzorrŹej, 
naznaczone zostało na dzieś 9 lutego r. b. o godzinie 7'-ej 
i pół wieczorem w Kijowie, w lokalu Zarządu, przy ul cy 

Mikolajowskiej w domu pod Nr 4

Zwyrkłe Ogólne Zgromadzenie, zwołane w celu rozpatrzenia, 
omówienia 1 zatwierdzenia kwestyi następujących:

Sprawozdanie Zarządu o stanie interesu.
Zatwierdzenie sprawozdania i bilansu za rok operacyjny 

1 9 1 1  y.
Zatwierdzenie budżetu rozchodów na rok 19 12 .

5) Określenie wysokości sumy, do jakiej Zarząd może łiw 
otwierać kredyt w instytucyach kredytowych. Ig i

6) Wybory Członków Zarządu i ich zastępców na m ej.-.ce 
ustępujących.

7) Wybory członków Rady Nadzorczej i ich zastępców na ^
miejsce ustępujących.

Si Omówiei ic i rozstrzygnięcie różnych wniosków przedsta 
v. ioiijch prz -z Zarząd i Radę Towarzystwa 

W razie gdyby powyższe Ogólne Zgromadzenie nie doszło 
■aj do skutku z powodu nieprzybycia wymaganej według § 36 
fS  statutu ilości Cztorffcó v, to po upiywte dwóch tygodni t. j. 

w dniu 23 lutego 19 12  roku o godziTe 7 i pól wieczorem 
w fymż i lokalu odbędzi; s ę nowe Ogólne Zgromadzenie, 

jktó ie, na podstawie tegoż (j 36 stitu u uważar.e będzii 
prawomocne b z względu na ilość p.-zybyłych członków.

KRONIKA
Psiskichrodowszlscheokioli Podeła^tłynia i Ukrainy

Monografie i wzm ianki 
PRZEZ Pułaskiego
Tom I. obejmuje 65 monografii rodów Podola, Wo’yma i Ukrainy, 
53 portretów na papierze kredowym, oraz kilkadziesiąt faksymiliów 
w tekście. Cena egzemplarza oprawnego w płótno z wyciskami 
rb. 6.40. Cena1 egzamplarza oprawnego w półskórek z wyciskami 
rb. 7.20. Do nabycia we wszysikich znaczniejszych księgarniach.
Wydawnictwo księgarni Feliksa W, sia v/ Brodach. 4 0 5

F A B R Y K A  C H FM 1C Z  
NA k/tllfO^^W ■ „D II3IL ”

OJkfliz gub. Kieleckiej.
Poleca w ysokoprocentow e nawozy dla najrozm aitszych gleb. Gwarantuje 
procentową zawartość kw asu fosforowego, w ykazał ą za pomocą analizy 
w  laboratoryzch rządow ych i prywatnych. S ą  t e ż  w s z y s t k i e  in n e  

n a w o z y  s z t u c z n e  o r a z  s i e w n i k i  k o m b in o w a n e .

Generalny repre- p  S t G P ł l i ^  Płoskirów gub. pod.
zentant na Rosyę dom własny. 353

m a C4J
onOd d. 20 stycznia r. b.

m m m  Krnszszatjjk 41
M j t *  f a b r y r c z -  
S f l  n y m  m a g a z y -  
^  n ie  o b u w ia  , 4

N A Z N A C Z O N A  w ł c
g l W V P R 7 F  n  A l d o n o  t s j j c h  r e s z t e k  p c  
^  WW 1 a r S f c L U n i f c . f r j y ł ą c i ; .  n i z k i c h  c e n a c c t -
130 Rzadki traf kupić tanio i dobrze. 4175

icisasfi
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iwMsa KsncsGaoaa CK(jcc5gtjc;t303a£5ęc
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W filii magazynu Mód i towarów blawalnych Bomu Handlowego

-kaBr. N. IUI. Lepejko i S | W yznacza  s i ę  j

K ijów . L w o w sk a  4 .

Wyprzedaż
. otr : 1. m. 1 301J D n ia  2 6 - e o ,  8 7  i 8 8  b> m . j

» S o r ^ 2 t W f a  8 f °  dzies- 7- dużą 
gorzelnią, na W o­

łyniu pow. Ostroskim — odstąpię. 
Szczegóły; W .-Podwahia 28 m. 10 od 
g. 4 -  ć S iczypczyń ski. 362

i naczyń gospodarskich.
Naczynia czysto niklow e, aluminiowe, em a­
liowane, porcelanow e i- kryształow e. Sam o­
w ary , mpszynki do kaw y, noże, w idelce, ły ż ­
ki, żeiazka, m aszynki do w yrabiania ciasta, 
m aszynki do lodów i wyżym aczki. Butelki 
„T erm os". “ g *
P ro p e z n a  5® “  75

ł̂ tfea-idsnłitstnitor
z ukończoną akadem ią lotniczą, kur­
sami me) ioracj, jnytni, teo;e'vczno- 
praktycznym i i praktyką m leczarską 
73 granicą, a praktyką rolną i hodo­
w laną w  pierwszorzędnych gospo­
darstwach w  kraju. Przez kilka łat 
zarządzał samodzielnie przem ysło­
wym i majątkami w  Królestw ie iroz- 
iegłem i dobrami na Bitw ie. K aw aler, 
lai 3 f  Przyjm ie od hpca r. b. odpo­
wiednią posadę. A d res dla ofen : 
Zw iązek Taborczyków , W arszaw a, 
Oboźna 7, m. 1 dla Z . 47Ó

L f t ś n i k - a o r o f i o ^
z wyksztEłcerdem zagraniczn., prakt. 
w ieloietn , poszuk. pos. Adres: Ja ry -  
szów gub. p o i. dla S . P. 407

P o t r z e b n i :
T e p lu s ib  obznaj- 
miony z central- 

ńem ogrzewaniem  i S ie a p a ti& ta , pi­
szący na m aszynie. Z g łaszać się ty l­
ko z solidn, leferen ,, Puszkiństa 5. 
Biuro Sanitarno-Techniczne od 6 6 w.

463
p o t r z e b n y  jest technik-akwizytor. 
• Z iy ią ć a ć  się osobiście lub pi.— 
ini-nuie. Paw łow ski zauł 29. 474

W IK M IC A 3135

prenum eratę „ D z ie n n ik a  Ki- 

io w a k ia iy o * 1 przyjm uje

Kŝ r'A. Fsteskewsknsi



(Fabryka W yrobów  iljS eb lray c h
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w  U M O W I E .

ŁUSKA

Polskie Biuro i Ks. Zdzisław  Lubom irski i S  ka,W arszaw a z,óraw ia Nr 22. 
ia'. O  f\- Urządzanie gosped. leśnych, inspekeye i ls>4 »

■  U w S  1V  n e .  Komis, sprzedaż lasów . Nasiona i sadzonki leśne !

Nauiowszej konstrukcyi 
Efektow ny w ygląd . 
Duża siła światła.
M ały rozchód nafty 
Nader łatw a obsługa. 
D ługotrw ała sprawność. 59 i

Adres:
Cenniki gratis — franco.

e s s c i a ł y h  M  5. T s le f . 9 -2 7  i 25*93
Telegraficzny „E m b u  — K ijów 13.

C h i s k i  m a g a z y n  h e r b a ty

T . i ; r?
K r e f i K S z a i y k  A£k 4 3 .

S p r z ę c i  d e t& liczn a  po c e n a c h  h u rfo w y sh i
S ?  P oP0w a> Gubkina, Kuzniccowa, Perłow a, Bot- * t f _ _
T I ł Ł  O i ś T S  kina, W ysockiego, Diem entjewa i in. firm. Je- 3  tjk 5  
li> Ł ayny m agazyn w  Kijow ie, g ’ -'~

Kakao"est palona i mielona za pom ocą ma- H f  * * !» * . <» H o le n d e ;*3 3 r i«  lep  
szyny elektrycznej w obecności kupu S i i S f Ł f l O  szy c^ firm  od i  rb. 
U cego. S tu i- a g a ły  w tasnegb w yrobu. 20 kop

h e r b a t n i k i ,  k a r m e lk i )  a u k i e r id  o w o c o w e
i ir.. W yro b y cukiernicze: G. Bortrur.a, Siu 1 S-ki. 
rfrom skiego i in. lepstych firra, Zaw sze świeże 

Fp. kupującym herbatą, kaw ą, w yroby cukiernicze, k a k a o  —  dodaje .się 
ptćłhium  z wielkiego w yboru wspaniałych rzeczy, sta r posiadanych na 
skia Izie lub też rabat w  gotówce. ?*5® b l e  lnąs.wLii&.OMUt ś p a ir d w a n y  

BW tt v* b i na obsiaiunek. 38

C z s k o U S a ,

ii||ĵitinillLlmiitumuiiinuii4imlmiiimliiiiuii!ii!ii.;i;»niiii-ii»iiit:iiini'iiiiilii».*»»i»iit.d .

t e  U l  1  f i .  D o l i ń s k i

KRESZCZATYK 22 , 2

f i l i e ,  Keziafyn i $l<ksaft3rówka Kijowskiej 

JŁYtyHUtt REPREZENTANCI PIERWSZ0RZĘDMY6H F, BRYK.
R u s  t o n ,  P r o o f 00* &  C - o :

L o k o m o b ile , lo k o m o tyw y d rożn e i do orki, m locarn ie 
p ro w e zbożow e i k on iczyn o w e.

| S ; ! . v ,d  Ot?, m  o  H u g i, s iew n łk i rząd ow e i w ie- 
f f l U W l d  <*»#■®S J*Ł ■  lorzęd ow e pieln iki i p rz e ry w a ­

cz* do b u rak ów  i zboża.
P ® M o t o r y  naftowe stale i lokom obile  no-

cz> do b u rak ów  i zboża.
Motory n
w o - u lepszone, ekonom iczne i p raw ie  

b z tfymti.

R. A. Lister' & C-o: '£
mhl a  łatwe do u ły c :a , lekkie w  ruchu, w yb o rn e  
w d iidanuj, p ięknej form y

S U  3  f & G H  M łacd m ie  konne, ki>-
E w s s  w «  S  ra ty , sieczkarn ie  bęb­

now e.

S  e< zkarflić 
i »i karze R e n t h a i i a , ^ -  C l a y t o -

n a  i
Ciesząc ■ się  uznauiem : E k sty rp ato ry , ku lty  w ato ry  .A ta m a ii* ,

WŁASNEJ FABRYKI.r>v ‘■t.aioM i;' t le

Temasówką,
Sałatę chilijską, i

Kainit, 33 0i 4Gcj0 Sole potasowe
dostarcza 

D O M  H A N D L 5 W Y
4970

liitn!i-HiU i liieiiisti
P rzcdsław ia ie lti T o a a r ir fs  w a  Łow ick iego

K ijó w , Pucżżki^sSca A® II.
Dla telzgr.; Kijów-Nieczuja Telefonu Ns 1336

o t r z y m a l i ś m y  n o w y  t r a n s p o r t

Bok Polski
w tyciu, irdńycyi I pisśni

Przedstawił

Z y g m u n i  G l o g e r
Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami. 

i u j « d  n u b . ś  5 .

Dla prsniiiiieratorów „Dziennika Kijowskiego11
cena zniżona rb. 4.50 {z przesyłką).

Zwracać się należy do admittislracyi .Dziennika Kijowskiego,

Na Międzynaro­
dowych wyści­
gach sarnocho-' 
elowych z pomię­

dzy 82 uczestników, pierwszym przybył do Mosia- 
co redaktor-wydawca dwutygodnika „AUTOMO­
BIL" p. Nagel, NA 5 DNI WCZEŚNIEJ ponad nor­
mę na automobilu Rosyjsko-Baltyckiej fabryki wa­

gonów na

BIURO AGRONOMICZNE
9 ®  C

iLlIjlSSIli!.
^  Kijów, P r o r e z n a  9 . TeSef. 9 —24.

„ K O L U M B ”

T^„Prow odniklc
Opony okazały się w wybornym stanie i  powie­

trzem petersburskie^.

Opuścił pra^e zeszyt,IX ty J U

1. ^ .  S 4 ,  *  p t * 42a » s a y łi ić j fctsg.*.

Dla prenumeratorów „Dzfenniksi K!jcwskfogo£ cena zeszytu kop. 2 S »  z preasyłką kep
tamd-<rl>*nt« Wf*z z cpł:ci.r, n» Dzieje Porozt/ior Litwy i Rusi* r>» ó. ta i 24 zeszytd«r przy
ttujjy Adatnist^acya „Dziennina Kijowskiego' w Kijowie K re s ^ m ty k  H# 38, o n *  «my*t*

k sięg arn ie  w  Ją a ju  i z a g r tn ic a . 

t l * e * « 8 Ó ? « w i r  p«*-«&#HC:&# w«r wipatyhti* « < e

Otrzymany b w j  '-raasport . .
L - -•’* ■ '  ■ i *,

fis5ó,*ft»ą«5n*| m  dmtbm ym l&SlS -̂

ZYE1UHTA SIOSESA
Jest najprżytecznlejszym

N * w ehtiie,' w 4-cń w ielkich  
tom ach ozdobnie op raw ion ych , 
nagrod zon a przez K a s ę  M ianow 
sk iego , obejm ująca  k ilha tysięcy  
artyku łó w  z ilu stracyam i i nuta­
mi, w żakresie  polskich i lićew 
skieb d z ie jów  k u ltury , p raw , o b y ­
czaju  n a ro d o w ego , sztuk i nauk. 
uzbrojeń 1 ub iorów , zabaw  i g ier, 
m uzyki i p ieśn i, num izm atyki i 
etn o grafii, życia  publicznego, r y ­
cersk iego , r,.'ln iczego, k o śc ie ln e­
go i ło w ieck iego  z 9-ciu  wieków 
ubiegłych . Podręczn ik  w każdym  
domu k c:iife 'zn y  b ezw arun kow o.

a  w s p a n ia iy m  p o d ark iem

N a jw ięk szy  z n a w ca  przeszło 
ści p olskiej, p rofeso r A leksandc 1 
B rfickn er, tak pisze (w „B ib lio te  
ce W a rsz a w sk ie j")  o E n cyk lo p e  
d y i G lo g e ra : ,K ó w n ie  pożytecz 
nego , c iek aw ego  i pouczająceg- 
w y d a w n ic tw a  nie sp o só b  pomy 
śleć! Z n a jd z ie  w niem  czytelnik 
skarb iec rzeczy w łasn ych , o któ 
rych  się  często s .y sz y , a  m ało 
w ie. I  n a b ie ra ją  te  szczegó ły  no 
w ego , b a rw n eg o  ż yc ia  i wskrze- 

j sza się  zam ierzch łą ' p rzeszłość, i 
I b iją  od niej b laski, i s łych ać  je j 
! g lo sy *  .

C ta im a  r-fe

Gli pigsumralniói „Dzieasika Kijowskiego11,
samawiającyclł dz.AK' w Admłi i%tracyi pisma, cena miźctua do 

rb 12 Na priesytką pocztową dołączyć należy rb. 1.

T Y G O D N IK

9 9 Lud Boży
PofttfcR? ?;s»3 TfpdBSows —  Nar&docfs I Katoileldó

W;9c?\i>da:ś £  t n m m i a

i. N a s z a  W i e ś ,  i i ,  S a z e i k a  d l a  Dzieci 
i 111. M a n k a  W i a r y .  =

Num ery próbne czyli okazowe tyąo.i^ika r..Lii(S S !a ^ y J* w ysy ła  się na 
żądanie darmo. N ailcpsiyęi podarkiem  od kapłana parafianinowi ł od 
chlebodawcy pracuj.,ctm u, czy to na gwiazdkę, czy w  dniu imienin — 
jest „L u d  S a s g r * . W k sa Jid ym  ^ o la k in t  na H u e i niaruy kugoś,
kto t pożytkiem  dla siebie i Swego otoczenia tenże i powinien o t f t a c

f jL i id  B o ż y " .  3

W ARUNKI PRENUM ERATY:

....................rb . ” » - iF.jti a o p .sS « .......................r b . 1.90

AsrpS RssSakfijfl I AdraialśtriljjJ  ̂ Wiaika Włod îrislmlcs k 12.

Funduklejŝ ska 24
(4 btt!t h o t e lu  „ E r m i t a j e ” )

Dziś
4-ty dzień

ypneki'

w WarszuwskSyii
Aflteczn^m i PerfoipryMm, 

m s g a z s f n i f t

Foodiiklejoesiss 24
(o b o k  h o t e lu  „ E r m i t a f t e ” )

P cifu m srya.
bzezotki do w ło­

sów  i ubrania.
B fz v t* ’y  i aparaty 

tlo golenia
P rzybory do goie- 

nia.
Scyzoryki i no­

życzki.
Lornetki i lorr.tty.
Uaromet.-y.
W yrobv „Tnstitut

dc B eauić". 390

LWÓW, Frydrychów l 3 
B iu r o  P e d a p g i c z f ^ e

M a«.yi R e e h  e tv  P O L E C A :
A ngielkę z wyżazem wykształceniem  
m alarstwem  i m uzyką 445

I
© y s t o u i o

najnowszych ‘ maszyn i narzędzi rclniczych.
sjLokom obile i  n iłocaiu le  parowe
“Hofherr'a & Schrantz a  ...W i e  d e / i  

E ^ u d a p e a z z f .

F ltsg i
Kuitiwalety ;« ^ 5"

Sienniki 
u n i w e r s a l n e .

O r y g i n a l n e  p a r n i  k i  M j W s m
« ,.«  X o s a d n ik te n a  s z i a n a w y w  1 . - ™ ™ . = , 0

S i e w n i k i  b u r a c z a n e
i fe ju n S s in o w a n si

S i e c z k a r n i e  i s i e k a c z e
Benthalla.

|  SsjaratiMi „Gśob” i „Melotte”
$  o r a z  n a c z y n i a  i  p s * z y -  
ś  n n S e c z a r s ^ i ś e .  3 8 3

I  M k l  na żądanie wysyłamy gratis i f n m
s W  W W W  W  W  W, ©'

tu ls k i S k ła d
OBZEWA OPALOWEGO
/ . F o ł e j a n a  w  K ijow it na Przystąr.i. 
LU. Poczajow. 32. T e l. 22113. Ceny 
najniższe. Drwa berlm ow e najlepsze.

5020

RZECUtUlt:*

§
T ,B0 Ir 

t:S7Htilż 
nnsLuĉ iiiCTH.

5123

t e c y a t s i s f i ą ! .  ' Ł ' s y° K i « :
Kocstantynowsku 4 tn. 15  od &  8 — 
io rano i od 4—6 wieczorem , w  nie­
dziele od $r. o — w  pcł. S '°4

Praktyczny ogrodnik
zuaj. Łię na wszyst- dzi.ilaoh ogrocln 
potrzebny nn wieś. W ym agane kil 
kolein5., 'św iadectw a z ostatniej służ 
by. Zgłasznc się listownie: Kijów , 
pocztowa skrzynka Nb aft). jk :

Tama Kuchnia Koła Kobie?
założona w celu by ludzie nie nn.ią', 
cy czatą; r.ą. pn,wadznriie iiu h n i 
w  doiuu, mngii nrueć zdrow e jedze 
nie na n.iaśic w  cenie koszty. W y­
daje obiady po 28 k Funduklejow 
ska Nr 26 m. 1  w  dziedzińcu 16E

WądltfTy LilŁisskio „liiC jnła”
Gwarancya za zd iow c i św ieże mię­
so. Po kop. z « funt. stacya Połocza 
ny lub Z aslaw i: Szynka wędzona a?, 
polędwica 32, salceson 32, kiełbasa 
30, karkowina 30, boczek 2o, słonin, 
wędzona 25 Mniej niż pud różnycl. 
wędlin i bez zadatku 2 :^ -  nie w y sy ­
ła się. P rzy obstzlunku nie mniej 
3 pud. rabatu 5:5'. Na św ięia W iel 
kanoene upraszam  stalow ać w  koń 
cu stycznia 19 12  r. A dres: p W o o 
żyn gub. W ileńska, m ajątek Lucyn-
kn J  Krzyżan-uti -201.

LEPSZE CENY
z a  s fta rw jż g ijjts  srebro, 
em alie, bronzy, p orcela­
nę, oręż, obrazy etc. płaci

A. 1  Z^łoimcki
K r e s z c a a ltk  2 3 ,

w prost poczty 
Specyalnfe v/ysokie ceny 
płacę za tabakierki, m i­
niatury, porcelanę, sre 
bro, graw iurv, brylanty, 
drogie kam ienie 1 p a r y . 
O s s a a o w a n i e  i w ia <  
ć o i p o ś c i .  Z w racać  się 
listownie lub osobiście, 
Kre8zczatył< 23 (wprost 

poczty) 179

Etatrzebria natychmiast inieli- 
gentna polka do 

kvviotovv go sklepu „F io ra". M kola- 
j ;w ska Nr 3. 435

fjK ipaiha^ejakie ToTWfsł.*jua4ffltita 
ł jr s y ia fc s ć ż  u  z  t u k  p i i k n y c h  za­
wiadam ia mmiejszera, że pan M lo h a ł  
P o b o c h a  w Berdyczow ie, ul P : 1 
sutstwiermaja 30, jest Koresponden­
tem Tow arzystw a, u którego m ożni 
rab yć roczne bilety członkowskie 
Tow Srzysfw a w  cenie rb. 4, dające 
prawo do bezpłatnej prem ii i uczlst- 
nictenia w  dorocznych dwóch, loso­
waniach o ryginalnych dzieł sztuki. 
Tam że można natoyć reprodukeye 
dzieł polskich m istrzów. 4JÓ

S P F .C Y A L N Y  S K Ł A D

Pierza i Puchu
gotowe poduszki. 4631

. R io fc . Kroszczalyk 10.

■f°nytb" ekonom, pomocnik e- 
konoma i ogrodnik
dżeniu w irogradu. W ytnagane do 
bre rtkom t nrlacye, A  ires: poczta
Żwani^c w. hralia, zarząd majątku.

    2 ; 5

Prscz z rękami!
„JUR0IS!L“

bez chlorku, bez sody
s a m

p h t > z e  
b ie S iz E m ę

bez m ydła. Po go- 
dzinnem gotowaniu o 
trzymuje się bieliznę 

p r z e d z i w n e j  
b ia ło ć c i. 

Ż ą d a jc ie  w sz ę d z ie  
P s e z k a  20  i-.op

Południowo - Rosyjsk. 
T Jw u Handlu T o w a­

ram i Aptecznym i w 
K ijow ie. 5198

P o t e » ® b n y  do doz. 2 wydzierżaw, 
folw. las , gospod. dom cz!ow„ uczc, 
prac. pos. chi. śu-iad. na utrzym 
SKarb. (^kawaicr). Kop. świad. fotogr 
proszę nads. Starokoiisiantynów woi. 
gub. skrzyń poczt. 64. 266

Do^ydzierżawienia
folw ark 500 d; ies, sepsrat. z inwen 
tarzem na W ołyniu, w  okolicach 
Starokonstantynowa Adres: Staro- 
iton^iantynów, skrzyń, pocz. 4r. 17

H2ądca rolny_ n a ją c y , z 27 
letn’ą praktyką w  Królestwie i na 
W ołyniu w e w zorow ych  gospodar­
stwach, od d. i-go m arca poszukuje 
posady. Adrezować: poczta Biało- 
zórka gub. W iłyńsk., poste restante
J. U    __________ 377

S ą  w a ln e
miejsi a dla 

^ l l I S w l S  i i  nauk szofer.
T ^ .S m [P n t Ł4  t<or > piakt.

t0 cf,CCn v fć  dobieg, 
szof. z g «  ar. 
nii eh r-ię zw 
dę Auto Pa­

łace. Furidukl. 46, teł. 17-43. 5373

Leśnik
z akademie?, nem spccyalncra w y ­
kształceniem, p ętnastoletnią prakty 
ką, doświadczony w e wszystkich ga­
łęziach wiedzy leśnej. Chlubne a- 
teslacye. Może zarządzać majątkiem 
leśnym. Adres- K jó w , postt-restau- 
te Nr 12 5  dla „Leśnika". 3/5

Niaucatyoittilli.a z zagiau. w y k sz t, 
pos. pcl.s., franc. dosk., niem te o r , 
posz pos., lub jako opiekun, do tuw. 
Listownie: M -Błagow ieszczeńska 86

313

S t u d . - m a t <iaje IcJicye w  za 
kresie pr/edmio- 

iów gim nazyalnych. Nikolsko Bota­
niczna 13  m. 15  cd g 5 do 8 w. 320

Biedny stad. ET iT
biur. Posiad. ir. p ra k t, nem . teo r, 
k re śl, rysunk. i buchalt. poważn ref. 
N esterowska 8 m 4. Z. K. 258

C&$ba mleda
z towarzystwa z dyplomem  akusz r- 
k i-feiczeiki, ze zttąiomością ogól te­
go masażu, poszuk. miejsca darac de 
camp-zgnic, maże być przy chorej. 
Oferty: Zm erynka, ul Pieńki, Grze­
gorzow i W itwickiem u dla W . Z - 404

Buhhaiłer-korespondsnt
*  W a r s z a w y  z dwudziesto-paro- 

‘ lctnią praktyką, z których ic lat [w 
Cukrowniach zc znsjr mośf. ą buchal- 
teryi roltio-leśnef, fabrycznej, prze­
m ysłow ej, bankowej i kom isow j  
zajm ował również posadę admini­
stratora handlowego w  dużych do­
brach w  Królestw ie, oornajm iony 
z przepisam i akcyznymi, taryfam i 
kolejowem i, peszukuje posady w  
ni eście lub na prowincyi: Ł ask aw e 
oferty nroszę nadsyłać: * K i ów, Pro 
rezua Nr 16 m. a3 dla A. M. 379

*żjw u *< śgv» ,|Jn  snknie do szycia,
i  l / ; y j i a l l j ę  robota elegancka
i sumienna. Mogę f.hodz dzień. Zy- 
lańska 86 m. 2. 365

J T o n h a  niemłoda, znająca dobrze 
kd«.»ILi?JiS muzykę, teor, i prakt. 
franc., rus , poi. języki poszukuje po 
sady nauczycielki lub op ekunkt nad 
sierotami. Winnica, Duża Sadow a, d. 
Płużańskiei m Saw ickiej. 373

& |a  c z a *  fz o n tra łttó ttr  w  nowo- 
• * odntstaąrowanym  hotelu „E uro­
pa" A leksandrow ska 59, w  pobliżu 
Kreszczatyku, wynaj. pok. od 30 rb, 
ciek. ośw., dom. obiady. 37C

Redaktor odpowiedzialny
S i in is ł a w  Z ie liń s k i. Drukarnia P o lsk a  w  Kijowie, ulica Kzeszczatyk Nś 38 . W ydaw cy: T o m a s a  J S J c h a l e ^ s k S .  

• 1 A n t o n i  C z e i> w ii» » E i .


